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Od administracji
Szanownych prenumeratorów zapra

szamy do wczesnego nadesłania, prenume
ra ty  na trzeci kw artał 1 871 .

Cena prenum eraty na Gazety Na
rodową wraz z „T ygodnik iem  niedziel
nym z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  
rocznie 20  z łr. —  ct.
półrocznie . • 10 „  — >»
kw artalnie • . 5  „  —
miesięcznie • . 1 ^łr. 70 c t.

Ktoby z panów prenumeratorów ży
czył sobie oprócz jednego egzem plarza 
„Tygodnika niedzielnego11 przy „Gazecie 

»N aroiowej“ jeszcze drugi lub więcej 
egzemplarzy prenumerować, zapłaci kwar
taln ie pc 35 ct. za jeden egzem plarz, i 
otrzymywać będzie pod osobnym adresem,

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie
dzielnego :
rocznie . . . 15 złr. —  ct.
półrocznie . . 7 „ 50  „
kw artalnie . . 3 „  75 „
miesięcznie . .  1 złr. 30  ct.

Równocześnie z p rzed p ła tą  na „G a
zetę Narodową11 przysyłać możno przed
p ła tę :  na S z c z u tf c a  rocznie 5 złr.,
półrocznie 2 złr. 50  ct. , kwartalnie
1 złr. 25  ct.

Na po rtre t litografowany natu ra lnej 
wielkości p o p i e r s i e  Mikoląja 
Kopernika podług R . Ghirlandajo, ry 
sowany przez T . Maleszewskiego. Cena
2  talary  czyli 3 złr. 66 ct.

Na Opiekuna dzieci naszych rocznie 
4  złr. 4 0  c t., kw artaluie 1 z lr. 10 ct.

Na Przyrodnik  rocznie 1 złr. 10 ct.
Zwracamy uwagę, iż daleko wygo

dniej, i po trzykroć taniej przesyłać mo
żna przenum eratę za przekazem poczto
wym.

Lwów d. 1. października.
(Sprawy bieżąca. —  Z sejmu szlązkiego).
Mudi&rzy rozgniewali się w końcu na 

centralistów z powodu twierdzenia ich orga
nów, jakoby w Peszcie podczas pobytu tam 
G iskry, stanęła była umowa między W ęgra
mi & centralistam i. Pesłi N aplo  p isze: „Wbrew 
wszelkim zaprzeczeniom, zbijaniom i wyjaśnie
niom, Nowa Presse znowu twierdzi, że mię
dzy niemieckiem stronnictwem wiernokonsty- 
tucyjnem a stronnictwem Oeakistów stanęła  
umowa. Pominąwszy już, że jest to wykrzy
wieniem prawdy, twierdzenie samo tchnie 
złośliwością. Zapewne na pióżno, jeszcze raz 
podnosimy wobec N. Pressy, że nie istnieje 
żadna umowa; czynimy to jednak ze wzglę
du na tych, coby może jeszcze N. Pressie 
wierzyć chcieli."

Przyparta do muru N . Presse przyznaje 
teraz z drwinami, że Pesti N aplo  ma s łu 
szność.

Nawst Pester Lloydowi zbrzydły usiło
wania centralistów około wciągnięcia Węgrów

w lekkomyślną akcję centralistyczną. Pester 
Lloyd  pisze mniej więcej to sumo co Pesti 
Naplo , i stanowczo powiada, że „W ęgry w 
iiiczem nie są dłużne Niemcom au Lrjackim, 
niechaj ci zatem nie prawią o niewdzięczno
ści Węgrów. Ugoda z roku 1867 nie była 
aktem łaski dla Węgrów, aui ze strony k o 
rony, ani też Niemców austrjackich, tylko 
uznaniem praw węgierskich, o które nie u- 
praszali, ale ich zwrotu się domagali. Ra
dzimy Niemcom austrjackim , aby dali pokój 
wycieczkom przeciw swoim przyjaciołom (Dea- 
kistom), a raczej rozważyli, jakby wyjść ze 
swego odosobnieuia".

To samo radzą ceutralistom  pisma p ru 
skie, nawet Nordd. Allg. Ztg. i Kreuzztg. 
Z powodu artykułów  pruskich i niemieckich, 
przychylnych ugodzie przedlitawskiej, o k tó 
rych juźeśiny wspominali, pisze czeska Poli- 
tik: „Spodziewamy się, że Niemcy w Rzeszy, 
skoro się lepiej obznajotnią z prawdziwym 
stanem rzeczy wewnątrz Przedlitawii, n ieza
wodnie porzucą zdanie, jakoby Niemcom au
strjackim groziło poguębienie przez Słowian. 
Już dzisiaj objawia się powoli zwrot w p i
smach niemieckich".

'L pism węgierskich rozeszła się wiado
mość, że pierwotny projekt adresu, przez 
komisję sejmu czeskiego ułożony, doznał u 
„Hohenwarta" tak niemiłego przyjęcia, iż 
zmienić go musiano. Hohenwart miał oświad
czyć, że korona absolutnie przyjąć by go nie 
mogła. Nigdzieindziej jeduak nie znajdujemy 
oznak, któreby to doniesienie stwierdzały. 
Projekt adresu czeskiego jeszcze nie jest go
towy. Do Ungar. Lloyda  piszą z Wiednia, 
źe na adres sejmu czeskiego korona natych 
miast odpowie reskryptem , który wyczerpu
jąco określi cały stan sprawy ugodowej i 
przedłoży ultim atum  korony co do rokowań 
z Czechami. Wobec Morawy miano napotkać 
przeszkody, które jeszcze nie są usunięte. 
Wedle zamiarów rządu, Morawa otrzymałaby 
te same koncesje, co inne kraje, »Ie samo
istnie, nie w połączeniu z Czechami, ua co 
się też deklaranci czescy zgadzają, ale mo
rawscy nie przystają.

Marszałek tyrolski wezwał posłów z Ty- 
rola włoskiego, aby do ośmiu dni przybyli 
do sejmu tyrolskiego. Posłowie ci mieli od
powiedzieć, że bynajmniej nie myślą absen- 
tować od sejmu, i wejdą tam , byle im dano 
przyrzeczenie, iż rząd wniesie w sejmie przed
łożenia, któreby zadość uczyniły życzeniom 
Trentynu co do samoistności ich dzielnicy.

Cesarz wrócił d. 29. do Wiednia. Prze 
bieg manewrów pod Wacowein w Węgrzech, 
gdzie występowała także piechota i jazda 
z mitrailesami, uradował cesarza w najwyź 
szym stopniu. Mianowicie w rozkazie do 
arcyks. Józefa, naczelnika honwedów, po
chwalił ich dzielne wykształcenie, i arcyksię- 
ciu nadał wielką wstęgę orderu św. Szcze
pana. M ają nastąpić mianowania jenerałów 
honwedzkich, między innemi ma być rnia- 
nowany węgierski m inister prezydent, An- 
drassy, piastujący stopień pułkownika hon
wedów. Nowa Presse korzysta naiwnie z tej 
Bposobności, aby zapewnić, że wpływ hr. An- 
dragaego u Cesarza podniósł się nauowo, 
co będzie nie bez wpływu na sprawy przed- 
mawsKie.

Dzienniki kroackie z d. 27. przynoszą 
w formie odezwy do wyborców, protest 54 
posłow przeciw nieprawnemu odroczeniu sejA 
mu kroackiego.

Na wtorkowem posiedzeniu sejmu s/.ląz- 
kiego, jak  pisze K ra j, załatwiono tylko sp ra
wy mniejszego zuaozenia; — przy końcu 
wniósł Jerzy Cieńciała, poseł z gmin wiej
skich okręgu Cieszyńskiego, następujące za 
pytanie, zwrócone do przewodniczącego ko
misji, której przekazano zbadauie wniosków 
rządowych: „Gdy przedłożenia rządowe przed 
wszystkiemi innemi winne być wzięte pod o- 
brady, a przedłożeniu względem zmiany or 
dynacji krajowej razem z dodatkiem i sejm o
wej ordynacji wyborczej, już dnia 14. b. m. 
wniesione zostały do sejm u; gdy przedłożę 
nia te największej są doniosłości a ociąganie 
się w zbadaniu takowych może niekorzystne 
za sobą pociągnąć skutki, zapytuję przeto :

a) kiedy takowe przyjdą pod obrady ;
b) z jakich powodów dotąd nad niemi 

nie obradowano."
Na to odpowiedział dr. Heinz jako prze

wodniczący pomienionej komisji, że „wniosek 
dr. Blitzfelda — jako uznany przez Izbę za 
naglący, najpierw przyszedł pod obrady, 
źe jednak przedłożenia rządowe, k tóre już 
nawet raz były na porządku dziennym w ko
misji wkrótce wzięte zostaną pod rozwagę."

Rzeczywiście też zaraz nazajutrz wieczo
rem między godziną 6 tą  a 7mą odbyło się 
posiedzenie komisji, na ktoręm po długich 
rozprawach i korowodach i pomimo słusznych 
uwag naczelniku rządu krajowego, p. Sum- 
mera, który liczbami wykazywał niedorze
czność i niesprawiedliwość dzisiejszej ordyna
cji wyborczej względem ludności wiejskiej, 
komisja uchwaliła wnieść w sejmie przejście 
nad przcdłoienianai rządowemi do porządku 
dziennego. Regulamin sejmowy nie dopuszcza 
wprawdzie takiego postępowania względem 
wniosków rządowych, ale komisja oświadczy
ła, że sejm uchwalił regulamin i sejm go 
też zmienić może, stosownie do potrzeb, ży
czeń i widoków swoich.

Najciekawszem na tem posiedzeniu było 
to, że więksżość komisji przyznawała słusz
ność wywodom p. Sum m eia i przychyliła się 
nawet do jego zdania o konieczności zmiany 
ordynacji wyborczej ; ponieważ jeduak odno
śne przedłożenia wyszły od ministerstwa hr. 
Hohenwarta, które „dopuściło się naruszenia 
konstytucji1" przeto o proponowanych zmia
nach — mowy nawet być nie może.

Środowe posiedzenie sejmu było więcej 
ożywione, a nawet nieco burzliwe. Gdy przy
szło do przyznauis. zapomóg krajowych na 
podźwignięcie rolnictwa, wszczął się gorący 
spór, w którym też brali udział pp. Dostał 
i Jerzy Cieńciała. Przemawiali po kilka razy. 
W  końcu p. Dostał podał następujący wnio
sek: „Poleca się Wydziałowi krajowemu, by 
przeznaczając i likwidując zapomogi krajo
we na podźwignięcie rolnictwa, uwzględniał 
z równą sprawiedliwością i słusznością wszy
stkie w księztwic szlązkiem istniejące tow a
rzystwa rolnicze."

Sprawiedliwi Niemcy, gardłujący w teo- 
rji za równouprawnieniem, oświadczyli się 
wszyscy przeciw teinu wnioskowi. Za wnio
skiem głosowali tylko posłowie z gmin wiej
skich księztwa cieszyńskiego, a mianowicie 
pp. Cieńciała, Dostał i dr. Kotek. Dr. Eisen- 
berga nie było na posiedzeniu.

Natom iast uchwalono 1800 złr. dla na
uczyciela wędrującego, który ma uczyć po
stępowego rolnictwa; lecz nie władając języ
kiem polskim, dla polskiego ludu naSzlązku 
zupełnie będzie bezużytecznym. Nauczyciel 
ten miał dotąd tylko jeden wykład w księz- 
twie cieszyńskiem w r. 1870.

Oto jest wiernokonstytucyjno - cen tra li
styczna gospodarka na Szlązku.

Sprawy religijne.
Kongres m onachijski przy współ

udziale 2 0 .0 0 0  osób, pod prezydencją kró
lewskiego prokuratora Wolfa, zakończył 
swe obrady wielką dem onstracją przeciw
ko jezuitom , uchwalając wniesienie pety
cji do parlam entu niemieckiego o ich 
wydalenie z Niemiec. Na porządku dzien
nym zgromadzenia protestantów , k tóre 
ma mieć miejsce w D&rmSźt&dzie, j est ró 
wnież postawiony wniosek o powzięciu 
podobnej uchwały. Słowem jezuici, będąc 
uważani przez postępowe stronnictwo, za 
twórców kierunku, jak i dziś przyjęła sto
lica Apostolska, są przedmiotem ogólnej 
niechęci.

Nie uznający uchwał soboru waty
kańskiego, w Niemczech znajdują dość 
dobrze uprawne pole do zbierania obfite
go plonu z swych działań. Rządy miej
scowe popierały ruch reform acyjny, a na 
zjazdach prowincjonalnych, które urzą
dzano dla wyboru delegatów na kongres 
monachijski, starano się zainteresować 
publiczność dla jego rezultatów . Uchwała 
więc zaprowadzenia g m in , m ogłaby być 
poniekąd wkrótce w życie wprowadzoną. 
Starokatolików spotkają  „jeduak trudno
ści nie m ałe11 przy ustanaw ianiu kapła
nów. Powołują się bowiem oni na dawne 
obrzędy wiary katolickiej, m ają prawo 
wyboru .księży, ale wybranym charakteru  
duchownego udzielić jeszcze muszą bisku
pi — takowych zaś w gronie swym nie 
m ają s t a r o k a t o l i c y ,  pom ijając zaś 
biskupów stracą łączność z stolicą A po
stolską. Z tąd też w program ie swym za
znaczają pokrewieństwo z kościołem U- 
trechtskim . W  później wreszcie powziętej 
uchwale, zastrzegają sobie uprawnienie do 
odwoływania się ku obcym biskupom.

A gitacje „starokatolików 11 już i w 
sąsiednich Niemcom krajach znajdują 
pomyślny rozwój. Z asługu je mianowicie 
na uwagę zjazd ich w Solurze 18. wrze
śnia, a głównie z tego powodu, iż w 
nim brali udział w znacznej części dy
gnitarze federacji szwajcarskiej, dzierżący 
w swym ręku władzę ustawodawczą lub 
wykonawczą.

W Szwajcarji na ostatniej sesji, de
putowani różnych kantonów, odcienia li
beralnego, zawiązali klub, mający na ce
lu  walczenie z nadużyciami hierarchii ko
ścielnej, osłabienie wpływu ultram onta- 
nów. Owocem tego zawiązku był właśnie 
zjazd w Sulurze, na którym  przed wy
braniem  delegatów na kongres m onachij
ski, zgromadzenie z 4 0 0  osób złożone, 
przyjęło wniosek o potrzebie rozdziału
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kościoła z państwem, o konieczności wy
bierania przez lud kapłanów. Odrzuciło 
dogm at o nieomylności.

Zjazdy i kongresa podobne wejdą 
niewątpliwie teraz na porządek dzienny. 
Co chwilę słyszeć będziemy o nowem 
zgromadzeniu zwolenników D óllingera. 
Przy zamknięciu obrad w Monachium u- 
chwalono ju ż , iż kongres przyszły odbę
dzie się w W iedniu.

Przeciwnicy nieomylności papieskiej 
s tara ją  się, aby jak  najwięcej osób zbie
rało się ua ich obrady —  w tem widzą 
pomyślność dla swej sprawy. Dziwna 
rzecz że inaczej postępuje przeciwny o- 
bóz. Gdy na zjazd w Monachium, Solu
rze każdy był przypuszczanym, to  prze
ciwnie na zjeździe biskupów w Moguncji, 
mającym na celu zjednanie powagi uchw a
łom soboru watykańskiego, tylko leg ity 
mujący się z uznawania dogmatu nieo
mylności mieli dozwolony, jak  donoszą 
gazety zagraniczne, wstęp. Czyżby p ra 
wda m iała się lękać św iatła?  Obradr  w 
Moguncji sprowadzono głównie do kazań, 
mających świat przekonać, iż wszelkie 
nieszczęścia, jakie dziś go dotykają, są 
tylko karą bożą za nieuległość woli W a
tykanu.

Spory relig ijue dziś absorbują g łó 
wnie uwagę niemieckiej społeczności. Dla 
nas jednak, pozbawionych bytu politycz
nego, nie mogą mieć takiego in tere-u , 
do nas przeniesione, szkodziłyby sprawie 
narodowej, bo rozdzielałyby niepotrzebnie 
i tak  słabe nasze zasoby sił narodowych, 
o które nam głównie obecnie chodzić po
winno, ho w nich je s t jedyna gw arancja 
naszej przyszłości. U ltram ontanie nasi 
poniekąd swem zachowaniem się prowo
kują podobno spory —  miejmy jednak 
nadzieję, iż prowokacje te  nie wprowadzą 
nas na niewłaściwe manowce. Zdrożne są 
niewątpliwie dążenia obecnego kościoła 
rzymskiego, ależ i reforma starokatolików 
nie je s t bez zarzutu, bo jes t narzędziem 
politycznych zamiarów Bism arka; nie je s t 
m iłą dla nas, bo porozumiewa się z 
wysłańcami cara.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż d. 24. września.

(R . W .) Zgromadzenie narodowe rozpo
częło swe wakacje już od tygodnia. W ersal 
przybrał postać m iasta prowincjonalnego. 
M inisterja przenoszą ztam tąd swe biura do 
Paryża, a komisja, złożona z 15 członków, 
zajmuje się przygotowaniem Izby posiedzeń, 
aby z początkiem grudnia była gotową na 
przyjęcie członków Zgromadzenia.

T hiers i Pouyer Q uertier pracują nad 
usunięciem trudności wzniecouych przez Bis- 
inarka, co do zawarcia celnej umowy dla 
dwócb prowincyj, oderwanych od Francji. 
Mówią że prezydent rzeczypospolitej mocno

Kronika Lw ow ska,

(N a jsp irytua ln iejsza  kwestja. K w estja  em i
gracyjna. —  Co zrobić e nauczycielam i 
wiejskimi ? — Rozsądna oszczędność. — 

Koncert p a n n y  B rzech ffy . — Jesień.
Uczony, a o ć  aiedokładnie, ojciec P o 

dolski i dobrodziej narzeka bezustannie na 
zmaterjalizowanie naszego społeczeństwa. P o 
kazuje Bię z tego, że nie bywa w sejmie, 
gdzie najspirytualniejsza kwestja s' U cu fu t  
roznamiętnia i porusza do żywego wszystkie 
umysły p r z y t o m n y c h  i n i e p r z y t o 
m n y c h ,  jak mówi marszałek, posłów. Kwe 
stja to niezmiernie trudna do rozwiązania.— 
Wyobraź sobie szanowny czytelniku, źa bez 
żadnego logicznego powodu apada na ciebie 
monopol rezpaj&n'a ludności wiejskiej, miej
skiej, intelligencji i n iem tellk ^ .jj. Spostrze
ga eię wreszcie ta ludność, ze moic rozpajać 
się bez ciebie, że nie widzi p n ^ e^ y^ ' djft 
czego tobie mianowicie przypada pra» 0 cią
gnięcia zydlów z jej nałogu i nakoniec, i e 
ihcąc zmniejszyć pijaństwo, saeroce prakty
kowane, nie należałoby powierzać monoiiołu 
człowiekowi, który dla osobistego a łatwego 
zarobku, może zapragnąć ogólnego pragnie
nia w kraju. Otóż, nie dość na tem, ze Da0* 
nupol odebraćby ci trzeba jako niemoralny i 
niesprawiedliwy, ale karę wyznaczyć za szko
dliwe dział&ńie. Tymczasem komisja wód- 
czana proponuje wielkie wynagrodzenie pie
niężne ludziom, którzy korzystając z mono
polu zrozpajania Bię ludności, przez tyle lat 
zyski ciągnęli. Gdyby spirytns własnego wy
robu mnie oświecał, możebym myślał, jak 
komisja — niestety karczmy ani jednej nie 
posiadam, a o istnieniu gorzelni wiem tylko 
z książek i z wielkich dziennych i nocnych 
hałasów, które przerywają ciszę stołecznego 
miast*.

Drugą kwestją, jaką  poruszają czasami 
w sejmie, jest sprawa obywatelstwa dla emi
gracji. Tu radzilibyśmy wielką ostrożność. 
Niechaj w tej sprawie kraj pójdzie za przy
kładem pewnego ciała, które z nauką częste 
i legalne ma stosunki. Na propozycję, żeby 
przyjąć na członka człowieka prawego i znacz
nej nauki, zerwało się ciało na równe nogi, 
„bo em igrant", jęk ło  z przestrachem . Apaffr 
S a tanasI  I  z wzruszającą jednomyślnością 
zawotowano, żeby nigdy em igranta do ty tu łu  
członka nie dopuścić. Poczem wzniesiono 
ręce i jak niegdyś Ronher wyrzeczono: n i 
g d y !  n i g d y !

I słu szn ie  zrobiło ono c ia ło . O to em i
grant p ełen  naukow ych w iadom ości, a każda  
jego  wiadomość n iesie w ręku naczynie k i
piące naftą, każda h ipoteka naukow a kroczy  
z zapałkam i R oche’a w k ieszen i. A  nuźby 
w astronom ii, ekonom ii, filologii lub fizyce 
zrob ił rew olucję. W iadom o zaś, źe  każdy  
z nich przyw ozi w jednej k ieszen i dozę libe 
rum  conspiro, z dodatkiem  M ierosław sk iego , 
w drugiej dozę M azziniego; przybyw szy do 
kraju, p ierw szą rzeczą, ja ką kupuje, je s t  
kartaczów ka w ynaleziona przez Pa “ft Ml . 
szew sk iego , popraw iona przez G am bettę, i 
w ykonana przez teatralnego m aszynistę, po
m im o uw ag p. L am a, który tw ierdził, ze nie 
Jość „centralnie" bije. W reszcie kraj i tak  
P ^epełuJony in te lligen cją , tłum y in telligen - 

j  • n Chleba. S tu letn iej staruszce G alicji 
od w ielk iego u kszta łcen ia  g łow a  się  trzęsie  
i pochyla to ua prawo, to  na lew o.

Rozsądnemby było zmniejszyć ilość na
uki, jaką  kraj chcą przepełnić. Sejm nawet 
ze zwykłą mu bystrością spostrzegł ten nad
miar, i chcąc uchronię Galicję od apopleksji, 
zamierza przypływ zbyt gwałtowny nauki 
powstrzymać. Oto po raz już uiewiem który 
nasza Izba ma zamiar odwlec decyjy^ (jo 
płac nauczycieli. — Nic zręczniejszego: prZy 
płacy jak ą  teraz nauczyciele wiejscy pobie

rają, połowa ich przynajmniej pomrze z 
głodii do przyszłego sejmu. Zysk więc wi
doczny i natychmiastowy Nje trzeba przy
tem zapomnieć, że i oszczędność będzie znacz
na. Co za radość, gdy się okaże inoźebność 
odesłania do Wiednia grosza oszczędzonego 
z budżetu Galicji. Raz skończywszy z nau
czycielami wiejskimi, można będzie zabrać 
się do profesorów szkół średnich i wyższych. 
Zastępca profesora gimnazjum np. bierze 400 
reńskich.

Za tę sumę wyżyć nie może, ale i nie
prędko umrze z głodu —  zmniejszyć bę zie 
można na 200 — namacalna oszczędność. 
Nie dość na tem, trzeb i koniecznie powię
kszyć trudności dostania posady profesora 
gimnazjum lub wszechnicy. Co do pierwszego 
jest dlań wprawdzie pewn# utrudnienie, ale 
ono może wywołać hałas a to dla teg o : Pan 
A. i pan B. otrzymuje stopień doktora filo
zofii. Pan A. zostaje przy wszechnicy, otrzy
muje w niej posadę profesora, jeżeli ma pro
tekcję, i jest szczęśliw y. Pan B . jeżeli ma 
protekcję otrzymuje posadę profesora w 
gimnazjum. Od pana A., profesora wszechni
cy n ik t juź po otrzymaniu doktoratu  nie żą 
da składania nowego egzaminu — przeci
wnie p. B. nauczyciel gimnazjalny musi no
wy zdawać egzamin, kto wie czy nie przed 
p. A., swoim kolegą.

Otóż potrzebaby, iżby profesorom wszech
nicy zrsbic m ałe utrudnienie, np. żeby przed 
nauczycielami gimnazjum, zdawali jaki nowy 
egzamin.

Tym sposobem zmniejszy się liczba na
uczycieli wyższych, literatów, dziennikarzy, 
którzy ośmielają się przypominać przedsta
wicielom kraju gramatykę, retorykę i logikę, 
bo o filozofii niema mowy. N astępnie przyj
dzie kolej na lekarzy, których wielkiemi p ła
cami zupełnie popsuto. Młody człowiek po 
20 latach studjów, wydawszy na nie kapita- 
lik dosyć znaczny, otrzym uje dziś, jako se- 
kundarjusz szpitala, lub lekarz miejski itd.

200, 300 a nawet, horrendum 400 złr. rocz
nie. Zeby wyżyć, urzędowi lekarze muszą 
szukać praktyki a zaniedbują obowiązki do 
ich miejsc przywiązane. Czyby nie dobrze b y 
ło zastosować środek używany na wygubie
nie nauczycieli wiejskieh. M ała liczba leka
rzy sprowadziłaby większą śmiertelność , to 
prawda, ale byłaby ta  śmiertelność tylko 
chwilowa: wymarliby tylko chorzy, poczem 
stan zdrowia w całym kraju  byłby idealnie 
dobry, bo zostaliby tylko zdrowi. Z tąd  znie
sienie szpitali itd. Ileż oszczędności!"

Sądzimy bowiem, że lepiej wytępić cho
rych ryczałtowym sposobem, usprawiedliwio
nym przez potrzebę oszczędności, niż po tro 
chu i bez oszczędności, jak  się dotąd dzieje. 
A dzieje się ta k :  Skończony chirurg szkoły 
lwowskiej, coś więcej jak  cyrulik a wiele 
mniej jak  lekarz, ma prawo praktykować i 
z m n i e j s z a ć  l i c z b ę  c h o r y c h  sposobem 
na jaki go stać. Może nawet być miejskim 
lekarzem  a naw et dyrektorem szpitala i po
dwójne mieć prawo do zapobiegania przelu
dnieniu Galicji. Ale niechże ów skończony 
chirurg zechce zostać rzeczywistym, u kształ
conym lekarzem i odważy się zapragnąć 
przejścia kursów medycznych na fakultecie 
krakowskim i otrzymania dyplomu, pozwole
nia na to nie otrzyma, bo n i e  s k o ń c z y ł  
n a u k  g i m n a z j a l n y c h ! ! !

Takie urządzenie nie zapewnia oszczę
dności.

Od nauki do sztuki przeskok łatw y. 
I  tu oszczędność gra pierwszą rolę, tc  p ri- 
madonna niepośledniej wagi. Kurcze się co
raz więcej scena polska we Lwowie —  co
raz to jeden z artystów lepszych znika ze 
sceny. Skończy się na tem, że zostanie sam 
p. Miłaszewski, który zam iast dawać sztuki 
dramatyczne, będzie m iał odczyty o sztuce 
oszczędzania. Spodziewamy się, że na nie pp . 
posłowie i pp. radni stołecznego m iasta s t a 
le uczęszczać będą.

Nie z takim  zapałem pospieszyła nie
zmiernie m uzykalna publiczność stolicy na 
piękuy koncert, ślicznym głosem obdarzonej 
panny Brzechffy, (k tóra nie wiem dlaczego 
każe pisać swe nazwisko przez dwa 1). D o
syć znaczne pustki oświecały salę. Za m ną 
siadło dwóch mężczyzn, ja k  z rozmowy s ą 
dzić by w ypadało, dwóch muzykalnych i 
znawców.

—  Głos piękny, il  y  a de Vetoffe, m ó
wił jeden.

—  Rzeczywiście, odparł drugi, i dźwięk 
i siła, ale niezupełnie nim włada. W wielu 
miejscach niejasność, niedokładność, trzeba 
nauki — ale piękna przyszłość przy p ra c y !

P. Aleksandra Rakiewiczowa, której je- 
niusz traiczny rozwinięty w całej swej boga
tej pełni, podziwialiśmy w Drahomirze, M ak
becie, M arji S tuart, w Deborze i w M arji 
Tudor, deklamowała na koncercie jak  zwy
kle, to jest znakom icie — pochwały byłyby 
zbyteczne.

—  Po co p e d a ł! w ykrzyknął jeden z 
siedzących za m ną panów, słuchając rapso- 
dji na fortepianie, pedał przy gammie chro
matycznej, co za harezja.

—  Trzeba mu odjąć pedał — dorzucił 
sąsiad.

—  Albo nogi.
— Ze też we Lwowie n ik t pedału trzy 

mać nie umie!
A ud ito  refero, bo znawcą nie jestem .
Koncertem i przybyciem do Lwowa puł

ku, z Polaków złożonego, kończy się tydzień 
chmurny, wilgotny i zimny. Jesień panuje w 
całej sile — na ulicach błoto pokrywające 
fantastyczny bruk, który wygląda jakby go 
bnrza układała  a ubijały pioruny. Szaty z i
mowe pokazywać się zaczynają na płci szpe
tnej. Piękna zaś zmniejsza ilość kondygna^ 
cji z materaców u głowy —  i niedziw — 
zimno — gdzieindziej ich potrzeba. Za to la  
tournure  rośnie, rośnie... Shoking\
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jest 2alf?opo‘any ustawicznemi wymaganiami 
ze strony Nieuiiec. Dzienniki jednak utrzy
mują, że truduości są tego rodzaju, iź Thiers 
nie będzie m iał potrzeby odwoływać się do 
Zgromadzenia narodowego, ale sam będzie 
mógł doprowadzić układy do pomyślnego 
skutku.

W  dniu *20. bm. wojska niemieckie opu
ściły już forty północno-w schodnie Paryża. 
Zabrali wszystko, a co im się nie podobało, 
ułożyli w stos i zapalili; było to powodem 
chwilowej t  wogi, obawiano się bowiem po
żaru. Przy  zdawaniu fortów zachowywano 
ściśle przepisy wojskowe. Po oddaniu kluczy, 
oddział wojska francuzkiego, złożony z 25 
ludzi, z trzykolorowym sztandarem  na czele, 
s ta ł o 200 kroków od fortu. O ile taki sam 
oddział Niemców się oddalał, o tyle żołnie
rze francuzcy się zbliżali, a gdy Niemcy byli 
o dwieście kroków oddaleni, wtedy wojsko 
narodowe, przy odgłosie trąb  wojennych * ra 
dosnych okrzykach licznie zebraayeh widzów, 
wchodziło do fortu. Ostatnie miejsce opu
szczone przez wojska niemieekie, było St. 
Denis. Nie obeszło się tu taj bez aresztowań, 
przedmiotem których tym razem były pu
bliczce kobiety, a to na wyraźne domaganie 
się uczciwych m atek, które oprócz bolesnego 
widoku nieprzyjaciela, czuły się być zniewa
żone w swej damie F rancuzek, przez jaw ne, 
gorszące przestawanie tych kobiet z żołda- 
ctwi-m niemieckiem. W iele z tych wyrzutków 
społeczeństwa poszło z najezdnikami. T ak  
więc Niemcy uprowadzili z sobą trochę bru
dów, za k tóre  należy im się wdzięczność spo
łeczeństwa francuzkiego. Ale czy >m to wyj
dzie na dobre?

Znany wam jest zapewne skutek  procesu 
Rt c1 eforta, M ourota i Jdareta. Z mej strony 
dodam, że dziepniki powszechnie uznają, ie  
wyrok na byłego redaktora L a ta r n i  jest za 
surowy, a szczególnie w porównaniu z wy
rokiem, wydanym na Courbeta, który był 
członkiem komuny. Jeśli zeznanie Rocheforta 
jest prawdziwe, to jego bezinteresowność i 
nieprzyjęcie ofiarowanej wolności przez nie
przyjacielskiego jenerała, zasługiw ała na z ła 
godzenie kary.

Otworzenie kolei żelaznej wskroś góry 
Cenis, nastręczyło okoliczności do wypowie
dzenia , że rząd francuzki pragnie ścisłego 
związku z Włochami, i że dla tych powo
dów sprawę władzy doczesnej papieża wyjął 
ze swego programu działań zewnętrznych.

Nigdym się nie łudził myślą, że Francja 
pod rządami Thiersa będzie szła drogą da
wnych tradycyj historycznych. K_żderau to 
jest wiadomo, ze dzisiejszy prezydent rzeczy- 
pospolitej jest człowiekiem nizkich aspiracyj, 
że niezdolnym więc jest pójść drogą posłan
nictwa narodowego. —  To tłumaczy także i 
przyczynę jego nachylania się do Moskwy. 
T hiers atoli nie jest wieczny, gdy uczucia i 
cele narodowe bywają niezmienne, dlatego 
też nie zdaje się nam, aby kieruaek ku Mo
skwie we Francji mógł się utrwalić. Praw ie 
wszystkie rządy, nie wyjmując napoleońskie
go, chorowały na chorobę moskiewską, a 
przecież zawsze prędko z niej wychodziły. 
Sympatji do Polski nie zabiły nasze własne 
błędy, nie zabiją jej nikczemne broszury tak  
spodlonych ludzi, ja k  Apollon Młochowski

Z wielką uwagą czytujemy tu taj s p ra 
wozdania z posiedzeń sejmu lwowskiego, i całą 
duszą radujemy się z wniosków takich j i k  
wniosek posła Chrzanowskiego o szkołaeh 
ludowvch. Spodziewam;, się, że wysoki sej.n 
uchwali tak  pożądane przez cały polski ogół 
prawo.

Opowiadano mi, ze Ludwik Wołowski, 
przemawiając w komisji budżetowej Zgroma
dzenia francuzkiego za udzieleniem po
mocy szkole B atin io lskiej, usłyszał przy- 
mówkę jednego_z posłów, że jest więcej P o 
lakiem, niż Francuzem. Wołowski na to^z go
dnością odpowiedział: „tak jest, i dumny 
je tern z mej narodowości*. W tedy prezes 
komisji odezwał się: „W szak Francuz i P o
lak to wszystko jedno, albowiem oba narody 
są tern samem uczuciem ożywione." Pan W o
łowski gorliwie zajmuje się potrzebami emi
gracji. Oby udało mu się wyjednać pornoo 
dla szkoły batiniolskiej, której utrzym anie 
jest spraw ą wyższego znaczenia. Nie 
mogę pominąć, abym nic wspomniał, że szkoła 
batiniolska, od la t piętnastu posiada wydział 
techniczny, przygotowujący zdolnych rze
mieślników. O użyteczności tego wydziału 
mówić nie potrzebuję, francuzkie szkoły teraz 
dopiero zam ierzają podobne wydziały u siebie 
urządzić. Dziś do 80 sierot korzysta z nauk 
wydziału technicznego. J e s lt)  więc wcale 
liczny zastęp zdolnych techuików i rzeraieślni 
ków. Dzieci tc z polskiemi nazwiskami bez 
ojczyzny, bez ojca i matki, gdybv były opusz
czone przez pana Seweryna Gałęzowskiego, 
pomnożyłyby zastęp galerników, komunistów 
lub włóczęgów. Pytam się teraz, czy grosz 
dany szkole batiniolskiej inożna uważać za 
źle użyty ? Sądzę, że każdy dobry Polak po
wie: Nie. Mamy też mocną nadzieję, że 
uczciwe zrbiegi niezmordowanego dr. G ałę
zowskiego doznają jak  najlepszego powodzenia.

Czytelnicy G azety Narodowej być może 
za zle mi biorą, że w każ l ym moim liście 
przypominam ogółowi polskiemu potrzebę 
wspierania zakładów naukowych? Na moje 
usprawiedliwienie nie potrzebuję atoli przy
ta c z a  wiele argumentów, są one dla każdego 
dobrego Polaka, aż nadto jasne. Dodam tylko, 
ze n.<ród, po werający oświatę, daje o sobie 
najlepsze świadectwo, że godzien je s t zajmo
wać niezależne stanowisko w rodzinie ludów 
ucywilizowanych. Nie wątpiłem Digdy o szcze
rych chęciach naszych rodaków w popieraniu 
. światy i zakładów naukowych. Nieraz atoli 
przykro mnie uderzyła nadzwyczajna ich 
hojność, a nawet rozrzutność po hotelach, 
domach gry, teatrach i widowiskach zagra
nicznych, a skąpstw o w mierzeniu ofiar na 
cele dobra ogólnego. Gdzież są a  nas zapisy 
na szkoły, na szpitale, jakiemi się zdobią co 
rok inne narody. Egoizm  niestety porobił 
zastraszające postępy. Żądającego składki 
traktujem y jak  wroga ekonomii krajowej. 
Nie szkoły to jednak , nie dobroczynność 
uboży k raj, ale marnotrawienie grosza w 
obcych krajach, rulety i inne gry hazardowne, 
złe gospodarstwo i lenistwo nasze.

Prócz szkół znajdują się osoby, którym  
się należy od kraju  pamięć za wierną służbę 
dła niego. Je s t tu  wielu zasłużonych a w n ę 
dzy i ubóstwie żyjących starców, a zwłaszcza 
takich, którzy dziś nie są zdolni io  niczego. 
Do liczby tych to należy dr. Brawacki 86 
letni starzec, pozbawiony wzroku i słuchu. 
B ył on na służbie krajowej od czasu wojen 
napoleońskich, świadek bohaterskich czynów 
naszych legionów, których goił rany odebra
ne na polu bitwy. W roku 1831 był n ie 
odstępnym towarzyszem walecznych wojsk 
naszych. Do roku 1848 bardzo czynny udział 
p.zyjmował w pracach narodowych: szcze
gólniej zasłużył się niosąc pomoc lekarską, 
a nawet lekarstw a bezpłatnie chorym emi
grantom . Służba dla innych nie pozwoliła 
mu myśleć o sobie.

Przekonany, że zasłużonym ludziom na
leży się kęs chleba na starość, a dzieunik wasz 
nie odmówi swojej usługi żadnemu z nich, 
upraszam ażebyście raczyli podjąć się w prze
słaniu składki, gdyby kto ulitow ał się i dla 
niewidomego w obczyźnie starca  na wasze 
ręce dla niego złożył jaki gro3Z. (Jak  n a j
chętniej P. R.)

11. Posiedzenie sejm owe
(Ciąg dalszy).

S k w a r c z y ń s k i .  Muszę kilka fak ty 
cznych wyjaśnić okoliczności, mianowicie zdaje 
mi się, że nie od rzeczy będzie przejść hi- 
storję szpitalu.

Szpital pow stał w r. 1783, podczas po
bytu cesarza Józefa II., który wówczas prze
kazał dla tego szpitalu m ajątki wszystkie 
dobroczynne, i na utrzym anie chorych prze
kazał wiele dobroczynnych funduszów k ra 
kowskich i w ogóle zakordonowych. Jm ie- 
;zt--:on i szpital w gmachu popijarskim, który 
był własnością fundus2u edukacyjnego Gło
wińskiego, i wówczas sk ładał się z 3 zakładów, 
między którem i były: zakład położnic, obłą
kanych, a trzeci tak  zwany chorych. Ten 
oddział ostatni był razem  administrowany i 
m iał wspólny m ajątek aż do r. 1817, w 
którym  wyszło rozporządzenie kancelarji 
nadwornej, w skutek  którego wszystkie za
kłady dobroczynne podzielone zostały na 4 
kategorie, a mianowicie: na zakłady państwo
we, prowincjonalne, gminne i prywatne.

Otóż gubernium krajowe wówczas przed
stawiło cały zakład lwowski do uznania go 
za prowincjonalny. K ancelarja nadworna je 
dnak nie uznała tego zakładu za prowincjo
nalny, tylko pierwsze dwa oddziały za 
państwowe, a zakład chorych za lokalny, 
nie określając jednak bliżej, czy ten lokalny 
zakład je s t prowincjonalnym czy gminnym.

W  r. 1846 przeznaczono Vs kopytko- 
wego na te cele, a następnie zaprowadzono 
tak  zwane legata przymusowe. W skutek 
tego musiało nastąpić rozgatunkowanie za
kładu w ten sposób, że m /196 dotychczaso
wego dochodu przeznaczono na zakład  cho
rych, a  re&ztę na obłąkanych i położnice, 
kopytkowe zaś i legata przymusowe przeka
zano dla zakładu chorych. Wówczas nałożono 
na gminę obowiązek pokrywania niedoborów 
zakładów. Stosunek ten trw ał do ostatnich 
czasów. D ekret gubern. z r. 1854, wspomnia
ny przez posła lwowski !go, dotykał stosun
ków majątkowych i dochodowych zakładu, 
lecz nie uchylał obowiązku gminy ponosze
nia niedoboru, dlatego też gdy szpital w r. 
1859 został uznany za powszechny, nie zmie
niło to obowiązku gminy, zmiana zaszła o 
tyle, że koszta leczenia ubogich chorych za
miejscowych, pokryw ała tak  zwana konku
rencja obwodowa. Z tej konkurencji wyłączony 
był Lwów, Brody i te  m iasta, k tóre miały 
swoj< lokalne szpitale. Mniemało wtedy m ia
sto, że wszystkie te  koszta ponosić będzie 
fundusz krajowy. W tym celu odniosło się 
ono do namiestnictwa. Namiestnictwo orze
k ło, że od 1861 roku obowiązek ponoszenia 
kosztów leczenia, przechodzi na fundusz kraj. 
Przeciw temu orzeczeniu wniosło miasto re- 
kurs do m inisterstwa stanu. W  decyzji swo 
jej z 6. czerwca 1864 r. orzekło m inister
stwo, że dopiero od r. 1861 fundusz krajewy 
ma ponosić koszta leczenia ubogich chorych, 
o ile takowe dochodami własnemi szpitalu 
nie są pokryte. Co się tyczy pokrywania 
niedoborów, to nie ulega wątpliwości, że 
obowiązek ten cięży na mieście, jednakże 
ciężar podwyższenia wydatków nie spadnie 
na miasto, albowiem w §. 5. ustawy powie
dziano, że fundusz krajowy koszta te pono
sić a nie zaliczać będzie.

Co się tyczy podwyższenia płac, to te 
już od kilku la t na mocy uchwały sejmowej 
wypłacane bywają, gdyż sejm od roku do 
roku asygnuje pewne sumy na rem uneracje 
lub podwyższenie płac dla urzędników. Muszę 
nakoniec podnieść okoliczność, że sprawa ta  
od 3 la t się ciągnie, i nie dobrze by było 
znowu ją odraczać, zwłaszcza gdy stosunki 
z Lwowem, mojem zdaniem rozporządzeniem 
namiestnictwa z 1866 r. stanowczo są u re 
gulowane.

P. Gniewosz. Nie sprzeciwiam się pod
noszeniu płac lekarzom, lecz zdaje mi się 
że liczba ich przez komisję zaproponowana 
jest za wielką. W sprawozdaniu tern za pod
stawę wziętą jest ilość łóżek, k tó ra  jednakże 
niczego nie dowodzi. Komisja wcale nie przed
stawia nam ilości chorych. S tatystyka wyka
zuje , że w wrześniu było na oddziale wewnętrz
nych i klinice 80 chorych, na to jest 4ch 
lekarzy, w oddziale chorób zewnętrznych 
chorych 65, na to 4  lekarzy, naskórnych 106 
na 4 lekarzy. Nie można zaprzeczyć że ilość 
ta  jest wielka i łatw iej jest w zimie, kiedy 
liczba chorych większa, postarać się o pomoc 
niż utrzymywać stale tyle i tak  drogo opła
canych lekarzy. Go się tyczy stanu adm ini
s trac ji, to kosztuje obecnie we Lwowie utrzy
manie chorego nie licząc kosztów adm inistra
cji, k tóre  teraz  wzmogą się o 18— 19 tysięcy 
złr., dziennie 1 zł sq ct  wynagrodzenie zaś 
obliczane je s t na 49 ct. Resztę trzeba do
płacać, a nie wiemy nawet k to ma dopłacać. 
W ogóle nie widzimy w sprawozdaniu uza
sadnienia powiększenia liczby lekarzy a tem  
samem wydatków, następnie z uwagi, żc je

żeli wniosek ks. Króla p»zejdzie, więc wy
datk i jeszcze bardziej się powiększą, z czego 
wynika, że nie wiemv jeszcze o ile fundusz 
krajowy będzie obciążony, wnoszę aby sp ra
wozdanie to odesłano napowrót do komisji 
szp ita ln e j, k tó ra  w porozumieniu z komiąją 
budżetową, dokładniejsze sprawozdanie przed
łożyć będzie m iała.

W niosek p. Gniewosza poparto licznie.
P. P a w l i k ó w  przypomina że zapo

mniano w tej ustawie zupełnie o kapelanach 
szpitalnych i zapowiada przy specjalnej de
bacie odpowiednią poprawkę.

P. K a m i ń s k i .  Sądzę że to jest rzecz 
nagląca, żeby sprawa, k tóra już od kilku lat 
na stół przychodzi, stanowczo załatw ioną zo
stała. Szpital czekać me może, lekarze m u
szą być, urządzenie szpitalne musi być, więc 
musimy stanowczo załatw ić tę  sprawę. Cze
kać na rozwiązanie sporu ze Lwowem nie 
możemy, bo zresztą spór ten nie przeszka
dza uchwaleniu ustawy. Co się zaś tyczy 
załatw ienia sporu, to przy specjalnej debacie 
postawię wniosek oddania tej sprawy sądowi 
rozjemczemu, złożonemu z dwóch członków 
Rady miejskiej i dwóch członków W ydziału 
krajowego, którzy w razie niezgody, mogą 
sooie wybrać supe.arb itra . Co się tyczy 
twierdzenia p. Gniewosza, to muszę zrobić 
uwagę, że ilość lekarzy zawsze jest ta  sama, 
liczba zaś chorych od 10 la t o trzecią część 
się powiększyła więc i więcej lekarzy. Jeszcze 
raz zwracam panów uwagę na to, że nie 
możemy odraczać tego wniosku w żaden 
sposób, nasz sejm i tak  jest jakim ś odracza
jącym  sejmem; wszystkie wnioski jak ie  przy
chodzą na stó ł odsyłamy do tego m inotaura, 
który wszystko zjada. Prace komsji choćby 
najsumienniejsze, odrzucamy i zapełniamy 
niemi archiwa sejmowe.

P. Z ie  m i a ł k o  ws  ki. P. SkWarczyński 
pow iedział, że będzie się s ta ra ł prostować 
moje twierdzenia, tymczasem wcale nic nie 
sprostował. Różnimy się tylko zdaniami, j a  
sądzę że gmina m iasta Lwowa nie je s t obo
wiązaną pokrywać niedoboru szpitala a w naj 
gorszym razie, będzie pokrywać tylko niedo
bór zakładu lokalnego, p. Skwarczyński zaś 
je s t innego zdania i odwołuje się na orzecze
nie z r. 1816, którem na gminę włożono 
obowiązek pokrywania całego niedoboru.

Obowiązek pokrywania niedoboru, ja k -  
bądź lokalnego da się wytłumaczyć tem, że 
gdy zaprowadzono obwody konkurencyjne, 
więc Lwów tworzył dla siebie tak i obwód. 
Gdy więc dochody zak ładu  nie wystarczały, 
musiało miasto niedobór ten pokrywać. Gdy 
ustały konkurencje obwodowe, i fundusz k ra
jowy m iał opłacać koszta leczenia chorych, 
ustał teD obowiązek d li  m iasta. P . Skwar 
czyński powołuje się na orzeczenie m inister
stwa, które poleciło miastu pokrywać niedo
bory po rok 1861 i s tara  się wyprowadzić 
ztąd ten obowiązek dla gminy. Orzeczenie 
jednak da się zastosować tylko do zakładu 
lokalnego a nie do oddziału obłąkanych i 
położnic. Co się tyczy powiedzenia posła 
Kamińskiego, to ja wcale nie jestem  za od
roczeniem tej sprawy, lecz tylko twierdzę, 
że sejm me jest kompetentnym do uchwala 
nia coś w lym względzie a tem samem do 
szafowania kieszenią gminy m iasta Lwowa. 
Aż do załatw ienia sprawy z miastem, mogą 
lekarze obejść się o swojej dotychczasowej 
pensji.

P . M a j e r .  J a  w żaden sposób nie mógł
bym si zgodzić z zapatrywaniem p.Gniewosza, 
który żąda odroczenia te j sprawy dla tego, 
że w sprawozdaniu komisji nie ma podanych 
cyfer, z którychby się wykazało, że liczba 
lekarzy nie jest dostateczną. J a  nie mogę 
na to odpowiedzieć, gdyż nie mamy sta ty 
styki, lecz zdaje mi się, że pora, o której 
mówił p. Gniewosz, jest najprzyjainiejsza 
dla zdrowia z całego roku, więc i liczba 
chorych jest najmniejsza. Jeżeli mamy sto
sować ilość lekarzy do liczby chorych, to 
nie powinniśmy brać najprzyjaźniejszej, lecz 
średnią porę roku. P . Ziemiałkowskiemu 
chodzi znowu o to, żeby płace lekarzy nie 
były podwyższone, ponieważ obawia się, aźe 
by gm ina m iasta Lwowa, me była tem prze
ciążona. J a  bardzo pojmuję tę jego tro sk li
wość, jako reprezentanta m iasta Lwowa. 
Gdyby to szło o przeciążenie gminy K rako
wa, caksamobym sobie postąpił, jednakowoż 
ja  nie widzę tu  wielkiego niebezpieczeństwa, 
albowiem gdyby tylko odpowiednio zmieniono 
redakcją a rtyku łu  V., który o tej sprawie 
mówi, gdzieby wyraźnie powiedziano, że ko
szta będzie ponosił fundusz krajowy, p. Zie- 
miałkowski będzie zadowolony.

N ikt nie zaprzeczy że lekarze, którzy 
całe życie pracowali, aby nabyć zapasy wia
domości potrzebnych do ich zawodu, i którzy 
potem ciągle się narażają, i tam zawsze być 
muszą, gdzie już najserdeczniejszy przyjaciel 
zbliżyć się obawia, zasługują na to, aby ich 
byt m aterjalny był polepszony. Co się tyczy 
powiększenia liczby, to już z tego powodu 
byłbym przeciwko odroczeniu tej sprawy, 
ponieważ idzie mi o to, aby urząd prosek- 
tora był jak  najprędzej zaprowadzony, s to 
m etjlko  w celach naukowych, ale także ze 
względu na chorych. Cały św iat to  uznaje i 
we wszystkich znaczniejsźych szpitalach E u 
ropy już ten urząd zaprowadzono.

P. H a l l e r  oświadcza, iź jako członek 
W ydziału krajowego powioienby się sprzeci
wiać wnioskom komisji, k tóra  we wniosku 
W ydziału k-ajowego znaczne zmiany poro
biła, jednakże dzisiejsza dyskusja powoduje 
go do przemówienia za wnioskami komisji.

(Załujem j bardzo, iż przemówienia pana 
H allera naw et w streszczeniu podać nie mo
żemy według notatek  naszych sprawozdaw
ców, mówił bowiem tak  cichym głosem , że 
na galerji wcale go słychać nie było.;

P. W o l s k i .  Nie będą wchodził w rze 
czy szczegółowe i nie będę nanosi] ł  a k t p ro 
cesu, k tóry  tu  w tej sali pomiędzy gminą 
miasta Lwowa a W ydziałem krajowym iię 
odbywa, alo sądzę, że w tym przedmiocie1 
miasto Lwów stanowczo ma słuszność, choć
by tylko dla tego, że według rozporządzeń 
obowiązujących taksa za leczenie chorych ma 
być perjodycznie zmienianą, aby wystarczyła 
nietylko do pokrycia kosztów leczenia, ale 
do utworzenia funduszu zapasowego. N ie jest 
winą m iasta Lwowa, iż tego obowiązk u nie

przestrzegano, i że taksa teraz jest zawsze 
jeszcze 49 ct. od chorego, podczas, gdy k o 
szta jego leczenia wyliczone na 150 cnt.

Nie będę rozbierał przepisów ministe- 
rjalnych, gdyż znam ważniejsze od tych prze
pisy, a temi są przepisy słuszności. Co się 
tyczy obawy p. Ziemiałkowskiego, aby kosz
ta  nie spadły na kasę m iejską, co jest ona 
nieuzasadnioną, gdyż a rt. V. wyraźnie sta 
nowi, iż koszta te m iałby ponosić fundusz 
krajowy. Ażeby zaś zupełnie zaspokoić oba
wy posła lwowskiego, to nietylko nie tędi; 
się sprzeciwiał, ale owszem, bęaę nalegał na 
to przy specjalnej debacie, aby dodauo tam 
jeszcze „bez regresu do m iasta Lwowa." Nie 
widzę też powodów, któreby przemawiały za 
odroczeniem.

Po powtórneru przemówieniu p. H allera, 
wnosi Laskorz, aby wniosek odesłać do ko
misji budżetowej, gdyż ostatecznie chodzi tu
0 to, kto ma ponosić koszta, niechże się ko 
misja budżetowa oświadczy, czy fundusz k ra 
jowy może wziąć ten koszt na siebie.

P . D u n a j e w s k i .  Nie będę się za
puszczał w historję szpitalu — faktem jest 
tylko dla mnie, że szpital tutejszy był pod 
bezpośrednim zarządem władz rządowych a
gmina była obowiązaną opłacać niedobory.
Rząd oddał szpital pod zarząd W ydziału 
krajowego, więc W ydział na tem samem 
stoi prawie, jakie dawniej m iał rząd k r a 
jowy.

Jak  długo rząd zawiadywał szpitalem 
tak długo gmina była zadowoloną. (Z iem iał- 
kowski. Przepraszam  —  tak  nie było!) — 
jak  zaś W ydział wziął pod swój zarząd,
gmina poczęła się wzbraniać. W ydział k ra 
jowy proponuje i komisja się zgadza, aby 
pod tym względem nastąpiły rokowania. W 
nadziei więc, że układ przyjdzie do skutku, 
możemy się zająć tym projektem . Twierdzi 
poseł lwowski, że od czasu jak  W ydział ad
m inistruje zakładem , koszta wzrastają. Ależ 
to nic dziwnego, we wszystkich budżetach to 
samo znajdujemy zjawisko. Powszechna jest 
opinia lekarzy tutejszych, że w szpitalu ko
nieczne są zmiany stanowcze —  nie możemy 
więc odraczać aż do zawarcia ugody. Jestem  
zdania, iź należy zaraz przystąpić do dy
skusji specjalnej.

Po zamknięciu dyskusji ogólnej, spra
wozdawca p. Hoszard przytacza, iź cała 
dyskusja byłaby na miejscu przy sprawozda
niu komisji szpitalnej, o stosunku gminy 
miasta Lwowa do W ydziału w kwestji szpi
talnej. Komisja znając ten stosunek, nie w a- 
hała się przedłożyć planu zmiany eta tu  służby 
szpitalnej, a to najpierw z powodu, iż sejm 
już trzykrotnie nad tą  sprawą obradował, a 
w r. 1869 polecił kategorycznie Wydziałowi 
krajowemu, aby plan całej organizacji szpi
talnej na najbliższej przedłożył sesji. Polece
nie to sejmu, uważała komisja jako rozkaz, 
aby tę  sprawę jak  najspieszniej wnieść. 
Drugim argumentem jest nędzny .lad w szelkie  
w yóbiazenit s tan  szp ita lu  lwowskiego. Wy
dział krajowy częściowe zaprowadził zmiany, 
ale to nie wystarczające zmiany, aby coś 
pomogły, muszą być stanowcze.

Komisja nie chciała, jak  to sądzi poseł 
lwowski, sięgnąć do kieszeni miasta, dowodem 
jest nadto, co już przytoczono, jeszcze ten 
przepis w art. V., iż Wydziai krajowy do 
chwili ostatecznego urządzenia m. Lwowa 
do zakładu chorych, wszystkie posady obsa
dzać będzie tylko prowizorycznie.

J e s te n  za tem, aby przejść do dyskusji 
specjalnej.

P. Gniewoszowi odDowiemy, iż w poró
wnaniu ilość, łóżek, które na jednego lekarza 
u nas przypadają, z ilością łóżek j rzypada- 
jących na jednego za granicą, rażący okazuje 
się stosunek. N. p. w szpitalu na W iedeniu, 
który nie je s t jednym z najlepiej urządzo
nych, wypada 29 łóżek na jednego lekarza, 
u nas na oddziale chorób wewnętrznych, wy
pada 150 a nawet więcej.

Suma, k tó rą  komisja i W ydział na to 
proponuje, nie jest tak wielką, aby nakładała  
wielki ciężar na Kraj.

Przy glosowaniu upadają wnioski Zie
miałkowskiego i Gniewosza. Wniosku Kamiń- 
skiego uawet m arszałek nie poddaje pod 
głodowanie, pomewaź nie należy do dyskusji 
ogólnej.

N a wniosek Wolskiego i Kamińskiego 
odroczono dyskusję specjalną do poniedziałku.

Olczytauo następnie wniosek p. C hrza
nowskiego, ZiemiałkowsKiego i K abata, po
party  przez 20 posłów który brzmi jak  na
stępuje :

Zważywszy, że m iasta kraju naszego po
krzywdzone zostały przez przepisy sta tu tu  
krajowego i ordynacji krajowej wyborczej, 
naznaczając im szczupłą r e p r e z e n ta c j ę  w sej
mie, a liczba posłów z miast jest za bardzo 
mała i zupełnie nieodpowiednia ludności miast
1 sumie opłacanych przez nie podatków, ich 
zasobom umysłowym i m aterjalnytn; zwa
żywszy, że mnogie petycje od la t 10 na k r- 
żdej sesji sejmowej wnoszone, wykazały do
wodnie i wszechstronnie potrzebę powięk
szenia liczby posłów z m iast; zważywszy, że 
Wys. sejm sam już 5-krotnie uznał błąd 
pod tym względem sta tu tu  krajowego i or- 
dyuacji wyborczej i starał się 5 krotnie, 
wprawdzie dotychczas bezskutecznie błąd ten 
w ustawach wspomnianych poprawić, m iano
wicie uznał potrzebę powiększenia liczby po
słów z m iast zaraz na pierwszej swojej sesji 
uchwałą z dnia 25. kwietnia 1861 r., na
stępnie 29. lutego 1863, 24. marca 1866, 
30. grudnia 1866, w którym  to dniu wydał 
nawet odpowiednią ustawę, me zatwierdzoną 
z powodu tylko wady w formie jej uchwale
nia, nakoniec uznał tę  potrzebę na sesji 
swojej w r. 1869, gdy projekt ustawy w tym 
celu komisja sejmowa z polecenia Izby już 
wygotowała i przedłożyła ;

Z tych powodów Wys. Sejm ucuwalić 
raczy następującą ustaw ę:

Ustawa z daia ... dla królestwa Galicji 
itd. zmieniająca §. 3 sta tu tu  krajowego 
z dnia 26/2 1861. Zgodnie z uchwałą sejmu 
naszego królestwa Galicji itd ., stanowimy co 
następuje:

A-t. I. Postanowienia §. 3. sta tu tu  k r a 
jowego z d. 26 lutego 1861 i ustawy z d. 
20 września 1866, zawierające dodatek  do

§. 3 sta tu tu  krajowego zuuszą s.ę, a §. 3 
sta tu tu  krajowego ma brzmieć jak  n as tęp u je : 

Sejm krajowy składa się z 171 człon
ków, m iauow icie;

a) 3ch arcybiskupów lwowskich, biskupa 
krakowskiego, 2 biskupów przemyskich, bi
skupa tarnowskiego i biskupa stanisławow
skiego a względnie aż do jego instalacji 
z gr. kat. sufragana lwowskiego. W razie wa
kującej stolicy arcybiskupiej lub b iskupiej, 
adm inistrator djecezji jest członkiem sejm u 
krajow ego;

bj z rektorów uniwersytetu krakowskiego 
i lwowskiego;

c) z 161 posłów wybranych, jako to :
1) 44 posłów z klasy wielkich posiada

czy gruntowych,
2) 44 posłów z\m iast w ustawie wybor

czej wymienionych oraz izb handlowych 
i przem ysłow ych;

o) 74 posłów z reszty gmin królestw a 
Galicji i Lodomerji wraz z W ielkiem Ks. 
Krakowskiem.

Art. II. Ustawa niniejsze wchodzi w wy
konanie przy pierwszych po jej ogłoszeniu 
powszechnych wyborach do sejmu.

Ustawa z d. . . .  dla królestwa Galicji 
itd. zmieniająca §. 2 i 3 ordynacji wybor
czej z dnia 25 Lutego 1861.

Zgodnie z uchwałą sejmu naszego k ró 
lestwa Galicji itd. stanowimy co następuje: 

Art. I. Postanowienia §. 2 i 3 krajowej 
ordynacji wyborczej z dnia 26 lutego 1861 
znoszą się w ich teraźniejszej osnowie i mają 
brzmieć jak  n as tęp u je :

§. 2. Dla wyborów posłów z m iast two
rzą m iasta 1. Lwów, 2. Kraków, 3 Przem yśl, * 
4. Stanisławów, 5. Tarnopol. 6. Brody, 7. 
Jarosław , 8. Drohobycz, 9. B iała, 10. Nowy 
Sącz, 11. Tarnów, 12. Rzeszów, 13. Sambor, 
14. Stryj, 15. Kołomyja, 16. Sniatyu, 17. 
Grodek, 18. B.iczacz, 19. Tyśmienica, 20. 
Brzeżany, 21. Bochnia, 22. Złoczów, 23. Wie
liczka, 24. Dolina, 25. Zaleszczyki, 26. Żół
kiew, 27. Sokal, 28 Trembowla, 29. Sanok, 
30 Ja s ło , każde jeden okręg wyborczy i są 
zarazem miejscami wyborczemi.

§. 3. Lwów wybiera 7 posłów, K raków  
5 posłów. Każde inne miasto z wymienionych 
w §. 2. jednego posła. Wszyscy do wyboru 
uprawnieni, w kaźdem mieście tworzą jedno 
ciało wyborcze.

Art. II. Ustawa niniejsze wchodzi r  
wykonanie, przy pierwszych po jej ogłoszeniu 
wyborach do sejmu.

Potem odczytano następujące p>smo : 
Jaśnie Oświecony książę!

Mam zaszczyt zawiadomić JO . księcia, 
że w skutek szacownego pisma z dnia 19. 
września 1871 do 1. 177/3 poleciłem wszyst
kim panam starostom , aby przy sporządzaniu 
spisu wyborców i prawyborców ściśle prze
strzegali przepisów ustawy z d. 6 poźdz. 
1867 Dz. u. kr. Nr. 31.

Przyjm  JO. książę zapewnienie o mojen? 
wysoksem poważaniu.

Lwów 29. września 1871.
Gołuchowski m. p.

Koniec posiedzenia o godz 2- 
Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o 

godz. 10 przed południem. *
Porządek dzienny :
1. Sprawozdanie Wydz. kraj. względem 

budowy mostu na rzeoe Dunajcu na granicy 
galicyjsho-węgiet sklej.

2. Sprawozdanie 'komisji adresowej.
3. Sprawozdanie komisji szpitalnej o 

wniosku Wydziału krajowego co do etatu  
osób i płac służby lekarskiej i adm inistra
cyjnej przy szpitalu powszecnnyin we Lwowie 
i prz szpitalach krakowskich św. Łazarza i 
św. Ducha.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. PO czterdziestoletniem  
wygnaniu w obce kraje (od r. 1 8 3 1 ) powrócił 
teraz pułk br. Jabłońskiego, złożony z żo łn ie
rzy, rekrntowauych w naszym kraju, ua ziem ię 
rodzinną. Pozawczo-aj wszedł on do naszego m iasta. 
Na dworcu koiejowym witał przybyłych wicepre
zydent miasta, p. Jasiński. Odpowiedział mu w 
polskim ję/yku pułkownik Sohmelzer w tej my
śli, ie  żołnierze jego pułku przejęci są równie 
uczuciem ciepła rodzinnego, z jakiem wita ich 
obywatelstwo miasta Lwowa, i cieszy się, i i  sta
nęli nareszcie na ziem' rodzinnej wśiód swoich. 
Z żywą sympatją przyjęte zostało przez obecnych 
to przemówienie pana pułkownika. Naczelnie ko- 
meLderujący w Galicji, jenerał Neipperg, prze
mówi! także po polsku. Z dworca ruszył pałk  
z muzyką na czele do omasta, przedefilował przez 
rynek, poczem udał się ua cytadelę. Tam przy
gotował komitet, zawiązany w tym celu przez 
kilku obywateli naszego miasta, śniadanie dla ofi
cerów i żołnierzy* Przewodniczący tego komitetu, 
dr. Gębarzewski, wzniósł w ciągu uczty toast, 
w którym wypowiedział na wstępie wdzięczność 
dla cesarza, pod którego rządami doczekaliśmy 
się tego, iź cywilni i wojskowi obywatele kraju 
stają teraz obok siebie na równi, żołnierzom au- 
str ackim wolno teraz zwać się synami tej ziemi, 
na której się rodzili, że runęła zasada dawrycn 
absolutnych rządów, zasada wzajemnej nienawiści, 
nieustannie podsycanej waśni między nami, za
sada dioide et im pera. Dziś moi panowie —  mó
wił dr. Gębaizewski —  szlaehetuy obrońca pań
stwa, kraju i swobód naszyGu, nie jes( przymu
szony tłumić w sobie to szlachetne uczucie p a -  
trjotyzmu, które żołnie-za wynns na bohatera —  
dzis moi panowie nie dzielimy się na kasty —  nie 
ma dziś ani kast wojskowych, ani kast cyw il
nych, różni nas tylko rozmaitość < bywatelskich 
obowiązków, do których pełnienia wszyscy jeste
śmy obowiązani."

W końcu dołączył p. Gębarzewski parę słów  
uznania dla pułkownika Schmelzera, który swo- 
jem szlachetnym, choć surowem aie wyrozumia
łem obchodzeniem się z podkomendnymi swoim i, 
zyskał sobie u nich rzetelny szacurek i m iłość, 
tak że żołnierze nazywają go ojcem pułku. 0 -  
krzyk na cześć pułku br. Jabłońskiego i jego ko
mendanta grzmiąco rozległ się po cytadeli. Mię
dzy biesiadującymi panowało usposobienie serde
czne i dobra ochota.

Takie przyjęcia powracających do kraju żoł
nierzy austrjackich mają ten cel praktyczny, że 
wzniecają w żołnierzach i oficerach zgłuszoną



często rutyną wojskową świadomość narodową, 
czynią ich obywatelami kraju, co z charakterem 
i obowiązkami służbowemi bardzo łatwo da się 
dziś pogodzić —  byle tylko była dobra wola 
do togo.

Donosiliśmy w swoim czasie, iż lwowska 
Eada powiatowa ma zamiar wprowadzić w życie 
kasę zaliezkową dla tutejszego powiatn. Zamiar 
ten stał się już czynem, gdyż statut tego To
warzystwa zyskał już zatwierdzenie c. k. namie
stnictwa. Byłoby do życzenia, aby i inne Rady 
powiatowe poszły za tym chwalebnym przykła
dem Rady powiatowej lwowskiej.

Jeden z obywateli tutejszych, lubiących po 
rządek, zebrał następujące szczegóły o rozmai
tych nieporządkach w mieście naszem : N ależa
łoby władzę miejscową uważną uczynić, że różni 
obdartusy wśród dnia, gdy ogród najliczniej jest 
odwiedzany, rozkładają się po ławkach i kana
pkach, i najspokojniej śpią- Uczyniwszy inwa- 
lidowi cznwającemn nad porządkiem, uwagę nad 
tern, inwalidzi trzymający straż w ogrodzie od
powiadają uajozięblej, źe nie ma policjantów do 
pomocy, by temu nadużyciu zapobiedz, i dla te
go śpiących nawet nie budzą. Wyspawszy się 
napastują ci ichmoście przechadzających się o 
jałmużnę, tak natarczywie, iż tylko przymusowym 
datkiem od tej napaśei uwolnić się można. Przy 
studni zaś w tymże ogrodzie, gdzie dzieci i do
rośli wodę piją. powstał monopol! Mianowicie 
kilka bab natrętnych utrzymując szklankę do 
picia wody, za której pożyczenie płacić subie ka
żą, a do obcej szklauki nabierać wody niedopu- 
szczają nikomu.

Przy tej sposobności robię jeszcze tę uwa
gę, że trotuarami wszyscy omal służalcy, zara
biający taczkami, lub innemi wózkami a nawet 
i z wodą sodową jeżdżą, i tak są zuchwali, że 
nawet wołają, żeby im się ustępywać. Mnie 
wydarzyło się widzieć parę razy, jak wózkiem 
splamione suknie paniom a przedwczoraj wiozą
cy parobek lód, na rogu ulicy Sykstuskiej, wje
chał cicho między tłum stojących żydów, i cie
szył się, że ci przestraszeni rszskoczyli się, u- 
stępnjąc mu cały trotuar.

Wczoraj z rana wszczął się pożar przez 
nieostrożność w piwnicy domu p. 1. 216 /4 przy 
ulicy Żółkiewskiej. Przy energicznem współ
działaniu sług urzędu sędziowskiego trzeciej 
dzielnicy i po przybyciu miejskiej straży ognio
wej, w kilka minut został ugaszonym. Przy tej 
sposobności widzieliśmy jak na przeszkodzie gaszą
cym staje zawsze brak wody w dzielnicach odle
glejszych od miasta. Już to na przedmieściach, 
jak Koryta, Zniesienie, Zamarstynów i Murowa
ne mosty, gdyby kiedy z rana pożar wybuchł, 
okazałby się nadzwyczajny brak wody do gasze
nia. Zbiorniki bowiem studzien na Krakowskiem 
i  jednej studni na przedmieściu Zólkiewskiem 
obok p. Karankiewicza, są w rannych godzinach 
tak wyczerpywane przez nosiwodów i służących, 
że każda kwarta wody staje się drogą, co więcej 
na całej tej przestrzeni, aż do rogatki żółkie
wskiej i obok do Zniesieuia i Murowanych mo
stów, niema aui jednej studni publicznej m iej
skiej, Bą tylko prywatne studuie, których wlaści 
ciele nie bardzo chętnie pozwalają na wybiera
nie z nich wody, gdyż są to po największej czę 
ci ogrodnicy i dla wlasuogo użytku nie jedna 
studnia zamkniętą jest nawet na kłódkę. Zara
dzić etmu brakowi woay można na razie choć 
w ten sposób, uby przy tych dwu stndniacb po
robić osobne zbiorniki na wodę, lub inne rezer- 
owary, takie n. p. jak na przedmiościu Halickiem, 
aby w czasie pożaru z tamtąd wodę pociągnąć.

—  Mianowania. Dyrekcja finansowa w 
Ozerniowcach mianowała kontrolora, Jana Turzań
skiego poborcą I. klasy w urzędzie clowym w 
Bajaczestie, a opróżnioną natomiast tamże posadę 
kontrolora, nadała p. respicjentowi Karolowi Ha- 
welka.

—  Z powodu przeniesienia w stały stan sp o 
czynku, radcy sądu wyższego krajowego we Lwo
wie, p. Józefa Freya, wyraził cesarz swe naj
wyższe zadowolenie z jego długoletniej, wieruej 
i pożytecznej służby.

—  Dziennik wiedeński „Wanderer" na
byli pp. baron Suttner i br. Falkenhayn, nie
mieccy arystokraci ze strounictwa ugodowego. Hr. 
Falkenhayn przemawiał w Izbie niższej jeszcze 
w r. 1 869 , gdy byli pp. Berger i hr. Potocki 
w ministerstwie Giskry za tem, aby uwzględniono 
głos tych, co żądają reformy konstytucji gru 
dniowej. Ultramontański federalizm Faterlandu 
nie zgadza się z przekonauiami tych panów, i 
dlatego zakładają własny organ. Wandę r er bę
dzie więc toraz dziennikiem, przedstawiającym 
opinie Niemców federalistów. W skład redakcji 
weszli bardzo zdolni publicyści wiedeńscy. Da
wnym właścicielom zapłacono 8 0 .0 0 0  zlr. i przy
jęli też nowi nabywcy na siebie 1 0 .0 0 0  długu.

To jest charakterystyczne, że D zien n ik  
Polski zupełnie w tym samym tonie, temi sa- 
memi argumentami, i temi samemi kłamstwami 
uderza teraz na Wanderera jak ultracentrali- 
styczna Nowa Pressel

—  Niespodzianki nader miłej doznała we 
czwartek publiczność lwowska na koncercio panny 
T. Brzechffy, solistki kouserwatorjum warszaw
skiego. Jakkolwiek recenzjo pism warszawskich 
i krakowskich, podnosiły talent i śpiew młodej 
artystki, publiczność lwowska po odbytym kon
cercie przekonała się o rzeczywistości, gdy 
program koncertu, urozmaicony wloskiemi, nie- 
mieckiemi i polskiemi ntworami, wykonany został 
przez artystkę w duchu samych kompozycyj. Po 
pierwszych dwóch utworach, Aria z opery Ver- 
diego „Atilla*, jak również Donizettego „Matka 
i dziecię* wykonanych po mistrzowska, ze wszel
ką swobodą właściwą włoskim kompozycjom, od
śpiewała koncertantka klasyczną arję Bethovena 
„Ab perfldo", następnie Meyerbeemi „Chant de 
Mai,“ na zakończenie zaś Mazurek Szopena.

Pczechód z lżejszej muzyki do klasycznej, 
dał nam sposobność poznania talentu koncertan- 
tki, w pierwszych bowiem numerach, w arji Be- 
thovena rozwinęła koncert, całą siłę glosn, a pe- 
ność i swoboda w odśpiewaniu tej trudnflj nrji, 
pozwala nam stawić ją na rówm ze znanemi we 
Lwowie artystkam i, Fictiens i Czilluk, objętość 
bowiem głosu od niskiego altu, do wysokiego so
pranu nie tak często zdarza się u śpiewaczek, 
dla tego też wyżej od znanej nam we Lwowie 
artystki Polki, „Zawiszanki," koncertantkę 
śmiało stawić możemy.

Nie wiedząc o zamiarach panny Brzechffy, 
wypada nam koniecznie zachęcić ją do dania 
jeezeze jednego przynajmniej koncertu, a pobyt

konćertantki dla lwowskiej publiczności będzie 
nam miłem wspomnieniem o Polce artystce

Do uprzyjemnienia wieczoru, przyczyuiia się 
pani Rakiewiczowa deklamacją, p. Marek zaś, 
który we wszystkich utworach akompaniował na 
fortepianie koncertantce, wprowadził swego ucznia, 
pana Staniewicza, który odegrał Liszta Rapsod 
z taką werwą i precyzją, że z chlubą dla arty
sty to tylko poduieść wypada, że goduych siebie 
przygotowuje zastępców w młodem pokoleniu.

Fortepian w koncercie był ze sławnej fa
bryki Bechsteina, ze składu p. Marka.

—  P. Karol Kozłowski powrócił już z te- 
ryj do Lwowa, i rozpoczął kursa muzyki i har
monii w mieszkaniu a wojem w gmachu teatral
nym.

—  Na budowę teatru narodowego w Po
znaniu złożyli dalej pp. Henryk Szeliski z Po
dola 5 0  zlr., Zygmunt Kozłowski 20  złr., „Sę- 
zal“ 10  złr., Dyrektor banku W ładysław Rieger 
20  złr., Kazimierz hr. Wodzicki z Olejowa 20  
złr., Julian hr. Starzeóski z Borszczowa 15 złr.; 
za łaskawem pośrednictwem p. Kazimierza Skrzyń
skiego: Rada miasta Gorlic 10 złr., Jan Płocki, 
marszałek powiatu gorlickiego 10  zlr., Znamie
rowski 4  złr., Kapuściński 1 złr., Józet Heben- 
streit właściciel kopalni 5 złr., Wiktorja Heben- 
streit 1 z łr .; za łaskawem pośrednictwem mar
szałka Hipolita Czajkowskiego z okolic Bóbrki: 
Roman Wybranowski 2 złr., Jan Czajkowski 5 
zlr., H ipolit Czajkowski 5 z ł r , Józef Pieńczy- 
kowski 5 złr., Aleksander Wybranowski 2 zlr., 
ks. Tadeusz Piątkowski 2 złr., Hermann 1 złr., 
Józefowicz 1 złr., Milkowicz 5 0  ct., Berezowski 
1 złr.; za łaskawem pośrednictwem p. Francisz
ka Łukasiewicza w Brzeżanach: Franciszek Łu- 
kasiewicz 5 złr., proboszcz ks. Wawrzyniec 0 -  
strowski 5 złr., notarjusz Ferdynand Szydłowski 
5 złr., Leon Madejski 5 złr., Bronisław Sawic
ki 3 złr. Na wyścigach w Tarnopolu złożyli pp.: 
Kazimierz Tuszyński 1 0 0  zlr. (1  akcja), Hen 
ryk hr. Łowicki 1 0 0  złr. (1 akcja), Edmund hr. 
Starzeński 10 0  złr. (1 akcja), Ludwik hr. Ja  
blenowski 10 złr., Yirien de Chateaubrun 5 
złr. Ogółem wpłynęło dotąd na moje ręce 1 0 ,6 1 9  
złr. 58 centów, 1 0 0 0  franków, 2 dukaty i 13 
talarów.

Raczyli przyjąć pośrednictwo w zbieraniu 
składek pp. : baron Ibrahamowicz na Pokuciu,
właściciel dóbr, Grzegorz Smólski w Czerniow- 
cach i na Bukowinie, adwokai Klemens Zywicki 
w mieśoie Tarnopolu, Edmund hr. Starzeóski w 
okolicach Trembowli, Leonard hr. Ponióski w 
okolicach Skalata i Tarnopola, Julinsz hr. B iel
ski w okolicach Drohobycza,

Na liczue zapytania z prowincji odpowia
dam uiniejszem, że zabawię we Lwowie do 5go  
października; wpływające później składki zechcą 
panowio pośredniczący odsyłać mi do Krakowa 
(w redakcji Czasu).

Dzieuuiki krakowskie upraszam o łaskawe 
powtarzanie w swych lamach moich sprawozdań, 
ponieważ dotąd otrzymuję składki z Galicji za
chodniej.

Lwów (Hotel George) 27 . września.
Teodor Zychliński.

—  Wykłady Z rolnictwa urządzono w ro
ku bieżącym w Dublanach dla słuchaczy nad
zwyczajnych, którzy nie mogą, lub nie chcą od
bywać kompletnego trzechletniegu kursu, nauk w za
kładzie, a którzy pragną w jednym roicu najważ
niejsze nauki z rolnictwa, chowu zwierząt do
mowych i zarządu dóbr sobie przyswoić. Wykła
dy te są przedewszystkiem dla osób starszych 
wielce pożądane.

—  Wykaz zmarłych osób od 17 . do 25 .
wrzośuia 1871. Zofia Tokarska, córka doktora, 
lat 18 , na tuberkuły; Piotr Tuczyński, listonosz, 
lat 49 , na rozmiękczenie mózgu; Katarzyna Ra- 
chwal, wdowa po Yerwalterze, lat 73 , na 
puchliznę; Teresa Wierzbicka, z domu ubo
gich, lat 83 , ua zapalenie płuc; Antoni Simon, 
dozorca więźniów, lat 78, na suchoty; Józef Zy
gmunt Domański, 3kademik, lat 26 , na brigską 
słabość; Jan Huk, zarobnik lat 49 , na apople
ksję; Elżbieta Swiczyńska, zarobnica, lat 5 0 , ua 
gruźlicę płuc; Teofil Lucek, zarobnik, lat 24 , na 
zapalenie mózgn; Jakób Hugiet, zarobnik, lat 
5 8 , na puchliznę; Anna Pryma, gospodynią z 
Zamarstynowa, lat 27 , na tyfus; Stanisław Faj- 
stowski, krawiec, lat 4 2, na grnźlicę płuc; A n ie
la Oberzalek, córka szewca, lat 7 , na wodę w 
głowie; Wiucenty Koźmiński, strażnik miejski, 
lat 37 , na gruźlicę p lac , Teodor Dykon, ubogi,’ 
lat 50 , na suchoty; Rozalia Kosowska, zarobuica’ 
lat 6 2 , na raka macicznogo.

—  Sprostowanie. w  ostatnim numerze 
„Gazety* mylnie wydruko auo: Czajkowski (Sa- 
dyk-Pasza) od roku jest na cnientarzU) winno 
być na emeryturze.

Gospodarstwo przemysł i  handel
Lwów dnia 30 . września. Mierzyca pszenicy 

4 .7 0 ;  żyta 3 .1 3 ;  jęczmienia 2 ,3 8 ;  owsa
0 .0 0 ;  hreezki 0 .0 0  ; grochu 0 .0 0 ;  prosa
0 .0 0 ;  soczewicy 0 .0 0  ; kartofli 0 .0 0 ;  siana 
0 .0 0 ;  słomy oklotowej 0 .0 0 ;  paszuej 0 .0 0
drzewa twardego 0 0 .0 0 ;  drzewa miękkiego 
0 0 .0 0 .

Wiedeń 29. września. (Kor. Gaz. Nar.) 
(Z giełdy zbożowej). Ceny wszystkich artykułów 
giełdy zbożowej trzymają się w jednej mierze, o

raźniejszym jednak obrocie i mowy być nie mo
że, gdy tak odbiorcy jak i aostawcy trzymają się 
na uboczu. Dzisiaj notują: Pszenica 8 5 — 86 ft. 
5 .2 0  złr., żyto abWiedeń 80  ft. 3 .8 5 — 3 .9 0  
złr., jęczmienia, obrót ich najsilniejszy, wagi 
7 2 — 73 ft. 3 .4 0 —45 złr., owies za cetnar wie
deński 3 .9 0 — 95 zlr.

Sprawy sejmowe.
X IV .

Cztery wieczory spędziło koło poselskie, 
obradując po kilka godzin nad projektem  a 
dresowym —  a rezultat —  prawie żaden! 
Odczytaw zy pierwotny projekt komisji, a o- 
becnie przez poprawki koła poselskiego niby 
przefiltrowany, spostrzegamy tylko trzy czy 
cztery małe zmiany, nie zmieniające myśli 
pierwotnego projektu. Szkoda było czasu na 
to tracić, aby zmienić stylizację w kilku sło
wach! Oto je s t adres, jak i w poniedziałek 
przedłożony będzie sejmowi.

„Najjaśniejszy Panie, Najmiłościwszy Ce
sarzu i Królu!

W chwili (ila spraw wewnętrznych mo
narchii i dla kraju  naszego tak  ważnej, sejm 
królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem 
księztwem Krakowskiem sądzi, źe dopełni tyl
ko swego obowiązku, jeżeli pospieszy złożyć 
u stóp tronu Waszej ces. i król. apost. Mo
ści wyraz swych wiernych uczuć i rzetelnych 
przekonań.

Przedewszystkiem pozwól Najj. Panie, 
abyśmy Ci najszczersze zanieśli dzięki za li
czne dowody łaski Twej monarszej i życzli
wości dla naszego kraju.

W spaniałomyślne postanowienia Waszej 
ces. i król. apost. Mości o otworzeniu A ka
demii umiejętności w Krakowie i zaprow a
dzeniu języków krajowych w wyższych nau
kowych zakładach, przejęły żywą radością 
mieszkańców tej ziemi.

W powołaniu jednego z ziomków na
szych, zaufanie kraju  posiadającego, do Rady 
korony, dla straży i opieki spraw naszych, 
radzibyśmy witali zapowiedź jednej z iusty- 
tucyj, dla samorządu naszego niezbędnych.

Rząd Twój, Najj. Panie, w myśl przy
rzeczenia, zawartego w najwyższem piśmie z 
duia 15. sierpuia 1 8 7 0  r., przedłożył Radzie 
państwa wnioski, dotyczące konstytucyjnego 
stanowiska kiaju naszego w państwie. Ceui- 
my wysoko pierwszy ten krok do zaspoko
jenia żądań kraju, i czynem okazaną goto
wość rządu do wejścia na drogę porozumie
nia. Cenimy mianowicie uznanie, źe nałożone 
Galicji ustawami zasadniczemi z r. 1867  wa
runki politycznego bytu, nie odpowiadają na
rodowym naszym potrzebom i odrębnym sto- 
suukom, ani też względom, należnym histo
rycznej przeszłości naszej.

Wszelako sejm królestwa Galicji i Lo
domerji z Wielkiem księztwem Krakowskiem 
poczytuje za swój obowiązek wypowiedzieć 
z głębi swojego sumienn°go przekonania, że 
pomienione wnioski rządowe nie wystarczają, 
i że objęty niemi wymiar samorządu nie 
mógłby zaspokoić istotnych potrzeb i u p ra 
wnionych żądań naszych.

Nie wątpimy też, ie  zakreślone pod na 
ciskiem nieprzyjaznych okoliczności ciasne 
tych wniosków gran ice, rozszerzone będą do 
właściwej miary wobec wypowiedzianej przez 
teraźniejszy rząd dążności do pogodzenia in
teresów poszczególnych części państwa z do
brem jego całości.

Co do naszego kraju, uchwała sejmowa 
z d. 24. września 186 8  r. zawiera główne 
warunki i podstawę istotną do zaprowadze
nia skutecznego i niezbędnego nam sam orzą
du bez nadw erężenia całości i sił monarchii.

Raczyłeś Najj. P an ie , objawić Swą n a j
wyższą wolę, ażeby stosunki krajów i naro
dów, w skład państwa Twego wchodzących, 
urządzone zostały w duchu zgody i wszech
stronnego zadośćuczynienia słusznych Twych 
ludów źądauiom; a rząd, do steru  przez 
Ciebie powołany, urzeczywistnienie tej wznio
słej myśli wziął sobie za pierwsze i za naj
ważniejsze zadanie.

Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z 
Wielkiem księztwem Krakowskiem poczyty
wał zawsze uznanie pip w indywidualności 
historyczno-politycznych i onych samorząd 
za niezbędny warunek powodzenia i potęgi 
monarchii. W spełnieniu zadania swego w 
tym kieruuku, rząd Waszej ces. i król. apost. 
Mości liczyć może na szczere i zupełne po
parcie nasze. Spodziewamy się zaś i ufamy, 
źe przeobrażenie takie przyczyni się do ntrw a- 
lenia swobód konstytucyjnch i obywatelskich, 
i do ubezpieczenia prawdziwej wolności.

Przekonani o Twojej, Najmiłościwszy 
Panie, dla nas łaskawości i opiece m onar
szej, oczekujemy dalszych wypadków z dobrą 
otuchą, prosząc Boga, aby W aszą ces. i król. 
apost. Mość strzedz i ochraniać raczył.11

Mówiąc kilkakroć o treści adresu, pod
nosiliśmy, że trzeba było oświadczyć, w ad re 
sie, iż rezolucja sejmowa była m inim um  w 
ówczesnych okolicznościach oznaczoncm.a sejm 
dopełnieuie jej zostawiał do późniejszego czasu, 
gdy będzie przedsiębrana powszechna rewizja

ustawy grudniowej. A gdy teraz ma być  
przedsiębrana taka rewizja, w 'ęc wypadałoby 
nadmienić w adresie, i i  oprócz wymienionych 
w rezolucji punktów jeszcze i prawa uchwa
lania podatków bezpośrednich, i wydzielania z 
dochodów Galicji kwoty na wydatki wspólne 
państwa, Galicji do pełnego samorządu po
trzeba. Rzecz tę tak  jasno, w kilku num e
rach przedstawiliśmy, iż każdy mógł pojąć
0 cc chodzi. T ym czasem  tu tejszy  organ pol
sk i, na u sługach  ceu tra listów  w iedeńsk ich  zo
stający, i przez nich podtrzym yw any, prze
k ręcił rzecz, jak  to zw yk le  czyn i, i w ypro
wadza z tych artykułów  m yśl i zam iar, w y
w arcia presji na sejm , aby o d stą p ił o d ’ pod
niesien ia  rezolucji w a d res ie ! Na co to-przy- 
d ało  s ię  podobną bronią w ojow ać. A le  ju ż  
to  organ ten skazany je s t na to, ażeby w al
czy ł aż do swej śmierci bronią cen tra listy 
cznych sw ych braciszków w iedeńskich . I  nie 
zaw stydzi się w tem  w spółzaw odnictw ie z 
n ie m i! W j u czy ł się  od nich w szelkich sz tu 
czek , i ju ż  naw et przew yższa ich w tem  rze
m iośle!

Sprawę budowy domu obłąkanych w 
Kulparkowie odesłano do komisji. Podnieśli
śmy niedawno okoliczność, podaną nam w 
korespondencji miejscowej, i i  fabrykacja ce
gieł w własnej cegielni przy tej budowie, 
pod zarządem W ydziału krajowego pizedsię- 
branej, kosztuje więcej niż wynosi cena ce
gieł w cegKfniach tutejszych. Zarządca budo
wy wystosował do nas pismo, iż fabrykacja 
cegieł kosztuje Zarząd 15 do 16 z łr od ty
siąca, tańsza więc jesc niż cena cegieł w 
sprzedaży po cegielniach, z dostawą na plac 
budowy.

Z powodu rozpraw nad wnioskiem komisji 
szpitalnej, o podniesienie a raczej uregulowanie 
piać lekarzy w szpitalach powszechnych we Lwo
wie i w Krakowie, toczyły się wczoraj rozpra
wy, przy których podniesiono najprzód, ie  chory 
w szpitalu lwowskim kosztuje w roku 18 7 0
1 złr. 3 0  ct. dziennie, jak to wyczytujemy w 
tablicy, w sprawozdaniu dr. Dobieszewskiego u- 
mieszczonej. P . Gniewosz z tego powodu radby 
proponować zmniejszenie służby lekarskiej, bo 
gdy się ilość i plącę takowej podniesie, koszta 
utrzymania chorego jeszcze się powiększą.

Warto nad tym wuiosKiem się nieco zasta
nowić, tem bardziej, ie  komisja, jakkolwiek 
wniosek Wydziału uznała za stosowny, nie mo
tywowała go czem innem, jak tylko tem, ie  
stan taki już jako istniejący zualazła. Brak jej 
zapewne pod ręką cyfr, więc tu takowe po
dajemy.

Najprzód, chory kosztował istotnie prawie 
1 3 0  ct., bo 1 29 ,9  centa, albowiem aby się 
dowiedzieć ile kosztuje chory, należy cyfrę ogól
nego wydatkn podzielić przez ogólną liczbę dni 
leczeuia: otóż wydano na utrzymanie szpitalu
W r. 1 8 7 0  1 7 1 .6 0 7  złr. 5 0  ct., a dni szpital
nych było 1 3 2 .0 9 1 , zatem wypada na chorego 
129 ,9  centów. Tu miał słuszność p. Gniewosz, 
ale dalsze wywody nie były dokładne, a miano
wicie taksa za leczenie jest, mówił, 49  ct., 
tymczasem w szpitalu tntejszym są trzy klasy 
chorych, jedni płacą 49  ct., drudzy 70 , trzeci 
1 złr. 4 0  ct. Ostatnich jest nie wiele, ale dru
giej klasy jest więcej, zatem taksa jest niece 
znaczniejszą. N a pokrycie owych wydatków szpi
tal posiada legaty, k op ytow e, zwrot nare
szcie za koszta leczenia, obliczone według tych 
trzech taks. Dochody te n>e są wystarczające, 
ztąd rosną niedobory, które gmina lwowska w ła
śnie według dziś istniejących przepisów Diby 
płacić musi.

Taksa jest za małą, pochodzi ona bowiem 
jeszcze z czasów, gdy ceny wiktuałów znacznie 
tańsze były, oblicza się według osobnego regn- 
laminu w 1857  r. przez ministerjum wydanego. 
W ydział krajowy reguluje ją po porozumieniu 
się z namiestnictwem, nad sposobem obliczania 
takowej tu się zastanawiać nie możemy, to tylko 
słyszeliśmy, że już w tym względzie toczą się 
rokowania.

Z powodu takiego kosztu Wydział krajo- 
wewy, jak widzimy z przemówienia p. Hallera, 
dąży wszelkiemi silami do oszczędności. Wiado
mo nam (patrz Gaz. Nar. nr. 52  z r. b.), ie  
ogromne poczyniono oszczędności w wydatkach 
na leki na oddziale chorób syMitycznych, tak, 
że ua oddział męzki przypada niecałe 2 i trzy 
czwarte centa na chorego, dalej zaprowadza ży
wienie we własnym zarządzie, a o ile ono jest 
tańsze niż prowadzone przez dostawców, widzimy 
znowu ze sprawozdania dr. Dobieszewskiego: w
Wadowicach 16 do 18 ct., w Żółkwi za przed
siębiorstwa kosztowało 18 do 19 ct., obecnie we 
własnym zarządzie 13 do 14 ct. Gdyby więc 
tylko żywność do połowy spadła, a leki 5 cen
tów na chorego czyniły, od 6umy 1 3 0  centów, 
odpadłoby już 3 0  przeszło, czyli prawie 4 0 .0 0 0  
zlr. Ta suma zatem na podniesieuie pensji leka
rzy w trójnasób wystarczy.

Poseł Gniewosz zwrócił uwagę ua to, iż 
ilość lekarzy jest za wielką, « stosunku do ilo 
ści chorych leczonych. Popełnił tu mimowoli 
dwa błędy, brał stan chorych z jednego dnia 
tylko, tymczasem dość jest rzucić okiem na ta-

Iblicę na str 128 w sprawozdaniu ze stanu 
szpitali galicyjskich zamieszczoną, aby zobaczyć, 
że ilość ta bywa znacznie większą, że się w 

! miesiącach zimowych bardzo podnosi. Otóż uft

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 30. września 

I I .  A kcje  za  sz tu k ę . 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Bankn hip. gal. z wpł. 50°/„ 

krajów, z wpł. 40°/o 
II. L isty zast. za 100 zł. 
Tow. krod. gał. 5% w. a. 
To w. kred. gal. 4 “/„ w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
ÓjU- zakł. kred. włość, 
r J1 Oblijjl za 100 zlr. 
Ind«mniZacyjIie galio.

IV w ’ 1806 1'° 7°'°
Dukat iioiende^ki3 '
Dukat cesarski 
Napoleondor 
P6ł imperjał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe
Srebro 

W iedeń d. 26. września. 
P a p ie ry  p a ń s tw a  a a s t r .
5„a renta au3tr, w. a.

srebrem
Pożyczka Qit. * 1839

płacą żądają
zlr. wal. a.

257 Ool258 00 
172 00:173 00 
121 50123 50 
62 50: 64 50

84 00 81 75 
75 OO! 75 75 
89 30, 89 80 
91 50, 92 50

75 401 76 15
oo oe oo oo

I
5 60 
5 61 
9 42 
9 70 
1 90 
1 60 
1 79 

119 OO

58 65 
63 90 

292 50

68
70

5 
5 
9 
9 
1 
1 
1

121 50

52
88
96
61
81

58 75 
69 00 

293 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
„ 1860 
„ 1864

„ podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ buków.
Akcje bankowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackio 
Galie, dla handlu i przeiu
G e u e r a l b a n k

Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki
Vereiusbaak

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borys!. Petrol. Comp. 
Foratpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynauda 
ennoUzka Józefa

płacą i żądają 
zlr. wal. a,

91
99 

138 
000 
123 
75 
75

257 
60

293 
120 
000 

90 
000 

00 
770 
116

82 
00
32

180 75! 181 75
258 75 259 25
3118 00 2117 DII 
•JT17

:.0 92 50 
20' 99 40 
25|138 50
00! 00 00
25 123 75 
25| 75 75
25j 75 75

50 258 00 
00, 61 00 
00 293 20 
90421 10 
00 100 00 
OO 91 00 
OOiOOO 00 
00 00 00 
001772 00 
50 117 00

2 i! 82 40 
00 00 00 
50! 33 00

Lwowsku-Czoruiow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramwaj wiod.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

,, wschodnia
L isty  z as taw n e . 

Galie, bank hipoteczny 6"/, 
Bank wlościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal- 4°/o 

„ . „ .. 5°,„
Bank nar. austr. 5 l„ ui. k.

>- » , -  £ł°,» w; “Bodencredit w srebrze o /„ 
„ w. a. 5*/„

Kol. obi. z p ie r . 5"/„ 
(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ ,  1 1 , 1867
Lwow. Czerń.-Jas. z r. 1867 

„ ,  B z U l. em,
Rudolfa

płacą lżądają 

zlr. wal. a.
17l"0Ó" lTTliO
162 75'l63 00 
173 00 174 00 
379 50 380 00 
193 30 193 50
215 25 
161 75 
161 50 
86 00

89 25
91 75 
76 25 
84 00 
96 50
92 00 

106 75
86 75

91 40
104 50
105 00 
101 00

91 00 
80 50 
90 lO

215 75 
162 25 
162 00
86 25

89 50 
92 25 
76 25 
84 00 
97 00 
92 50 

107 00
87 25

91 80
104 75
105 50 
101 50
91 00 
81 75 
90 40

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(107. podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocu. m. k. 

9 n W. a.
Papiery loteryjne  

Losy Zakładu kredytowego 
n Rudolfa 
n Stanisławowskie 
n Kegleyich 
„ hr Palfy
„ ks. Salw
„ hr. St. Genoia
„ ks Wiadischgratz.
„ Waldsteiu 
„ ks. Klary

Dewlay (3 miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londya 10 f t  szter.lOndya

ranki 100 zł «L w p .N

płacą żądają
zlr. wal. a.

90 IG) 90 40
108 80 109 20
137 00 138 00■C
93 50 94 00

000 OJ 000 00

95 00 95 50
91 50 92 00
88 00 89 'JO

187 00 188 00
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 00
41 75 42 50
31 50 32 00
23 00 25 00
21 00 22 00
36 00 38 00

88 65 88 60
46 40 46 50

119 25 119 25
101 90 101 75

oddział, którego zaludnienie ealkowile, czasem 
do 3 0 0  chorych przez ciąg miesiąca dochodź 
(jak w styczniu na oddz. wewnętrznym II .)  j est 
jeden proponowany lekarz i dwóch pomocników 
dziennie więc należy liczyć o«’ 50  do 16 0  cho
rych, zatem nietylko ilość lekarzy nie jest
za wieiką, lecz ledwie wystarczającą. To-
samo można widzieć na innych oddziałach
a przy każdym z nieb jest tylko jeden lekarz, 
bo pomocników jego (sekundarjuszów) za leka
rzy ordynujących brać nie można, 8ą oni bo
wiem dodani mu do pomocy, gdyż obsłużyć cho
rego tak jak dziś wymaga nauka, jeden lekarz 
bez pomocnika, w taK wielkim oddziale nie zdoła.

Ostatnie wiadomości.
Z Paryża donoszą : Na posiedzeniu ko

misji nieustającej Zgromadzenia narodowego, 
m inister Lainbrecht oznajmia, źe do zaw ar
cia trak ta tu  cłowego z Niemcami brakuje 
!p , “ Porządkowania niektórych formalności, 
i enze m inister oświadcza, iż pogłoski o kno- 
wanich bonapartystowskick nie m ają wiel
kiego znaczenia.

1 l,osjedze“iu zjazdu „Ligi pokoju i 
wolności11 zabielało głos kilka kobiet w roz
prawach nad kwestją socjalną. Lemonnier 
żądał, aby zjazd napiętnował mordy komuny 
(długie oklask-). Gaillard chciał mówić , ale 
powstał okrzyk „Precz z czerwoną kokar
dą. ja illa  d i z e k ł : K okarda czerwona jest 
moją chorągt 1 ą ‘.gwizdy) M arcard wywołał 
niezmierną wrzawę mową swoją, w której 
pochwalał rozstrzelanie zakładników  W koń
cu uchwalono rezolneję, że z jazd ' potępia 
wszystkie morderstwa.

Bawurja przestaje utrzymywać reprezen- 
tację dyplomatyczną na dworach zagranicz
nych, król odwołał posłów swoich z Paryża 
z Londynu, z K arlsruhe i z Brukseli, i prze
niósł ich w stan  spoczynku, zastrzegając je 
dnak powołanie ich na powrót do służby.

Telegram y Gazety Narodowej
M o n a c h iu m  d. 28 . września. Po- 

ałowio bawarscy z Paryża, Londynu, 
D arm stadtu , K arlsruhe i B rukselli odwo- 
łau i i przeniesieni w tymczasowy stan 
spoczynku. Arcybiskup w liście swoim 
do m inistra wyznań, odpiera poglądy m i
nistra na doniosłość dogm atu nieomylno
ści i zarzuty, jakoby konstytucja m ogła 
cierpieć od ogłoszenia tego dogm atu bez 
placetum regium  i uchyla od biskupów 
bawarskich odpowiedzialność za powsta
jące zawikłania.

Poznań d. 30. września. W alne 
zebranie akcjonarjuszów naszych uchwaliło, 
podwyższenie kap ita łu  akcyjnego na mi
lion talarów  i zatwierdziło 14°/n dy
widendy. 0

B ank rolniczo-przemysłowy Kwilecki 
Potocki i Spółka

Wiedeń 3 0 . W rześnia. W edług 
„Oesterreichischo Oorrespondenz11 następca 
tronu saskiego m iałby przybyć do Schón- 
bruu 3 października.

l n s b r n k  30 W rześnia. Posłowie 
z Tyrolu włoskiego zawezwani do jaw ie
nia się w sejmie, oświadczyli, iź uczynią 
to wtedy, gdy rząd zagw arantuje dla 
włossiego Tyrolu sejm autonomiczny.

G r a c  30. Września. Zastrzeżenie 
prawne przeciw reskryptow i czeskiemu 
przyjęto 4 4  głosam i przeciw 16. S ło
weńcy i katolicy konserwatywni przem a
wiali przeciw. N am iestnik zaprzeczał sej- 
pow i kompetencyi kładąc nacisk na to, 
iż rząd diogi konstytucyjnej nie opuści.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r o l a  L u d w i k a .

(Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa o S- 6 m. 42 rano.

V V V 8 » 7 wieczór.
r> Ił 1) 3 n 30 rano.
V do Czerniowiec r> 8 n 32 rano.
V T n 12 9 20 w nocy.
» do Brod. i Złocz.' V 8 n 52 rano.
n V r> 11 9 50 wieczór.

Przychodzą
l Krakowa do Lwowa o g* 7 m. 37 rano.

V 7) » 11 9 — wieczór.
D V 8 9 — wieczór.

ze Caeniuwiec „ jy 7 », wieczór.
n » » 2 9 30 w nocy.

z Brodow i Złoczowa V 7 9 24  wieczór.
» 0 T> 2 n 50 w nocy.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
O d ch od zą

do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
n „ 12 „  12 wieczór.

P rz y ch o d z ą
ze Lwowa z Brod. i ZIocz. o g .  6 m. 53  wieczór.

„  2 „  19 w nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 30 . września 1871  

godzina 2 min. 0 0  popołudniu.
WiedsA. Akcje franko-austr. 1 1 9 .3 0 . Wę

gierskie kredyt. l l l .u O .  Anglo-austr. 2 5 1 .0 0 . 
Unionsbank 2 6 0 .0 0 . Kolei Karola Lud. 2 5 6 .5 0 . 
Kolei siedmiogr. 1 7 3 .0 0 . Kolei poludn. 1 9 3 .0 0 . 
Kolei Alfólda 1 7 9 .0 0 . Kolei Elżbiety 2 3 2 .7 5 .  
Kolei lwowsko-czerniow. 1 7 3 .0 0 . Węg. Nordost 
15 9 .5 0 . Kolei pólnocuej 2 0 9 .0 0 . Kolei Rudolfu 
1 5 8 .0 0 . Węgierska Ostbahn 113  75. lndemnizacje 
galicyjskie 7 4 .7 5 . Losy z roku 1764  136 .00 . 
Usposobienie; bardzo ciche.



B IU R O  W Y W IA D O W C Z E  Zmiana pomieszkania

E. 6. FESTENBURG
S P R Z K D A Z  M I T Y ,

Wszelkie gatuhki nafty dostać można j,0 
miernych cenach przy handlu Id .chaiakini 
Fellks.i Piątkowskiego, n Ica Noiva Kr. 14 

,we Lwowie. diod 1 3

Dla gorzelń
p o leca

pod Nr. 60 w rynku J. W itoszyńsklej ma
do postrzeżenia guwernantki z wyz9zem wy
kształceniem. udzielające języki polski, niemie

inni!j j ^ n i T j ? o w s z e j l  Mtor i magister aknsierji,
metody. 3186 1 -Ś  m ie itz b a f ' b ę d z ie  od 1. p a ź d z ie r n ik u .
   _____ p o d  IV. 1 3 3  p r z y  u l ic y  I lo m in ik a t i -

K n i t a n n  l A l r a l n  s k l e j  w  d o m u  W p o J . l l i l ik o w s k ie g o
naprzeciw drukarni W. U. W iniarzana I. piątrze n  ± i m «-, ■ ■  -  , — . . .  1 1

O rdynnje od 9 do 10 rano 1 od 3  do U p t y k  I j l k Z l M F .  ł » O S I v O V »  MwWt
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sza - 3074 2 - 3  popołudniu. | róg fisero k ie i u lic i/, p r z y  placu M a ria c k im

nowną Publiczność, iż moje _ — — — ;-------- —------ ——  “  —  i wr Lwow ie-.
Ł  d n i e m  3 .  p a / . U Z i e r i l l K a  1*0'/,- Manometry ido kótluw parowych) po zl. 16, 18

1 20, 22 do 40.
Termometry zacierowe od 1 zl. 50 c , 2. 2 zl.

50 c. do 3 zl.
Termometry oraz Sacharometry do oznaczenia 

procentu od 70 ct., 1 zl. 50 ct do 2 zl. 50 ct. 
Tralles (Alkoholometry , ostemplowane wagi 

spirytusowe) oil 2 zl. 55 c. do ii zl. 
Sacharometry (ostemplowane także 7. termome

trem) od 1 zl. 40 c. , 1 zl. 80 ct.. do 3 zl. ; 
■zwykle wagi do odmierzenia wódki, octu, wina, 
cukru, miodu od 55 c. do 1 zl. 50 r. 

Kwasomier/e Liidersdorfa od 2 z.I., 2 z.I. 5 0 do 3 zł. 
1 Probierze do kartofel od 1 zł, do 1 zł. 50 c. 

Termometry do okien, kąpieli i d" postawienia. 
Rury do odmierzenia stanu wody.

Reparacje manometrów uskuteczniają sic 
tanio, i rychło. 3972 3 3

Biuro wywiadowcze pocz"™  ̂św
przenoszę z dniem 1. października z ulicy Do- Ćwiczenia gimnastyczne

B i u r u  w y w i a d o w c z e  p o d  z ł o t ą  1 ? ®  . ****'. 1 u K u s z .
k o t w i c ą  z a p r o w a d z o n e  n a  s p o s ó b  Ed. M a d e j s k i e g o  1 . 5 7 2 * / 4 p r z y  
z a g r a n i c z n y ,  które będzie jak najstaran- u l i c y  s t r z c l u i c z c j .
niej ułatwiać jak przedtem Szanownej Publi- Dyrektor zakładu, który osobiście ćwicze- 
czności wszelkie poszukiwąma, jako to : Guwer „;anii kieruje, nieszczedzit kosztów, ażeby zsidad

- knięciaszkodliwego płucom kurzo dana podług
czy w kupnacb i sprzedażach. postarano się także o stosowna wentylacje

Biuro to załatwia interesa korespondencyjne j 0 wygodę tak dla tych, którzy ćwiczenia hży- 
oraz W h ą  paszportową. wają jak i dla tych, którzy ćwiczącym tnwa-

Polecam się Szanownej Publiczności i spo- rzys^ą- 
dziewam się , że przez staranne i rzetelne za- Ćwiczenia^ odbywają sic od 9tej do I2tejj 
spakajanie osób interesowanych zyskam sobie przed południem i od 4tej do 7mej po południu 
i nadal względy i renomę. 3189 1— 1 Miesięcznie płaeą za ćwiczenia wspólne:

7, szacunkiem Dzieci obojej pici po 3 zlr. a. w.
„  . T h  I# L M łodzież szkolna po 2 „ „ „
N la r ja  I .  . ZKGWSH-R. Członkowie stowarzyszenia gimnast. tak za

Biuro na drugiein piętrze otwarte codzien 9iebje, jak 1 za dzieci swe po 2 zlr. 
nie od godziny 8. rat o do 7. wieczór cały dzień . , Ćwiczenia osobne bez różnicy wieku po

(j-ć) itr.
Używający gimnastyki leczniczej także po 

Mr. '3188 1 2j
Dyrektor zakładu zaprasza rodziców, opic. 

kuuow, przełożonych i przełożone jakladów  
wychowawczych do zwiedzenia tego zakładu,| 
który na ten cel do 3. października codziennie 
do godziny 7. wieczór jest, otwartym.

P i l

Winogrona

c z y s te j  k r w i  (Neu- 
lundleiidery) 14 dni stare, 
na sprzedaż

po 15 reńskich.
Dowiedzieć się u odźwiernego w f a b r y 

c e  J u l i i l N z a  N i k o l n ^ c l i a  za rogatkami 
Gródeckiemi. 3036 3—3

Pewna i korzystna lokacja kapitału
liii 3 nowe domy przy ulicy Krasickiego 

całkiem zamieszkałe, 15 łat wolne od podatku.
Nr. 743% czynsza rocziie zlr. 3151) w. a. cenii zlr. 32.500.

744% ii 4350 H „ 43.500.
745% V 15 3750 „ ff „ 37,500.

Warunki wypłaty bardzo przystępne.
Bliższa wiadomość

w biura Towarzystwa wyrobu cegieł maszynowych
i przedsiębiorstwa budowli

w domu Tennera, ulica FresneJa,
3187 1 4

z Badenu i Feslau
<lo kurac ji,
co (n iań  św ieże do handluprzychodzą

M ic h a ła  K o z ło w s k ie g o
w Przem yślu.

Zamów ien i a  ua prowinc j e  u sk u t e 
czniają się niezwłocznie.  3185 1 4

L. 1100/1871.

Ogłoszenie.
Adm inistracja Fuudacji hr. 

Sk arbk a  sprzedaje w sekcjach  
18/3, 14/3, 15,2 w rew irze llo*v- 
skim  w dziale nad Boryu i 
czarni cały drzewostan zuaj 
<1 a jacy się tam ie ua przestrzeni 
40 m orgów.

Jakc cenę wywołania postanawia się 
kwota 5000 zlr. i 3°/0 dla służby leśnej, 
jako wadjuru zaś mają chętni dzierża
wienia złożyć kwotę l;V/0 od ofiarowanej 
ceny kupna.

Oferty pisemne mają być podane do 
Administracji centralnej Zakładu Fun
dacji ś. p. Stanisława hr. Skarbka we 
Lwowie, najdale j do 20go paź
dziern ika 1H71 r.

Takowe mają być przez oferenta wła
snoręcznie podpisane, należycie opieczę
towane, ostęplowane i winny zawierać 
w sobie oświadczenie, iż warunki licy 
tacji są oferentowi dokładnie wiadome 
i że się takowym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji przejrzeć można w 
kancelarji Administracji Fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie jakoteż w nadle
śnictwie w Mikołajowie. i—2

Od 7 lipca 1869 wychodzi w Krakowie

DJABBŁ E
pismo satyryczne iIlustrowane,

kwartalnie z przesyłką zlr. Jeden.

Nowości literackie
n a k ła d ow e  i k o m iso w e

księgami Giibrynuwira i Schmidta
ive  L w o w ie ,  p r z y  p l a c u  S ic .  D u c h a ,  l .  4 >. 

t f a e c k e l ,  I>zleje utworzenia przyrody, tłum . z niem , Czarnecki 
i M asłowski tom . I. z przedpłatą na tom  l ig i  b zlr. Ki l ka  m yśli o wy
chowaniu i wykształceniu niewiast naszych przez A. D. 2 . zlr. 
50 ct K a l i c k i ,  Opow iadania z dziejów Po lsk i część I. epoka 
piastowska, złr. 1. -  K r a s z e w s k i ,  J¥a cmentarzu na wnikanie, 
powieść 1 złr. 80  ct. - N c l i w  a r t z ,  Żona iu«jżk próżnego, ze 
szw edzkiego p. ó . ‘ Sz 1 złr. 2 0  ct. - Bluszcz ; K alendarzyk  dam 
ski na r. 1872  cena 6 0  ct.

P ow yższa  księgarnia otrzymała rów nież 'następujące n o w o śc i: 
U i l i e r ,  H istorja  powstania narodu polskiego w 1861 

do 1864 r. tom IV . 3  złr. — HI i ć k  i e w i e z , Korespondencje  
t. I. 3 złr. — H l i ć k i e w i c z ,  H istorja  Po lsk i tom I. 3  złr. 
HI o r a w s k i ,  Dzieje narodu polskiego t. II Jagiełłow ie  
3 złr. 80 ct. — IV i e m e e w i C z , Pam iętn ik i 1809 -1820, tom T. 
i przedpłatą na l i g i  tom O zlr. 5 0  ct. 2924 3—3

T a n i e j  -*m
o 3 c e n t y  n a  f u n c i e

jak w sklepach drobiazgowo kupując,

dostan ie N a t t e  d o b rą ,
kto we tabryee mojej obok św. Łazarza

najmniej ć w i e r ć  cetnara od  r a z u  kupi.
r a b a t .
odstawia
koleją za zapłatą należytości przy odebraniu Nafty.

Za d- brą jakość i rzetelną wagę ręczy 

3117 1-V

Piątku

Piotr Mlączyński,
fa b ry k a n t N a f ty  we Lw ow ie.

Nakładem księgarni F. H. RiCHTKItA we Lwowie,
wyszedł

H A L I O Z A N I N 3014 3—?

A. M a c / i is k ie g o
Ekstrakt z orzechów

do farbow ania w łosów na blond, b ru 
natno lub czarno, tudzież w szelk ie

PERFUMY
jako to: pom ady kwiatowe, o lej
ki kwiatowe, m y d ł a  kwiatowe
i w szelkie 7-1)5

Toaletowe artykuły
są  do nabycia we w szystk ich  m iastach  
aust. monarchii, które za najlepsze uznane 
w przednich jako.ściach poleca

Fabryka perfum
A. MaczuskiegoLiebigs Company Flelsch - Extract

Wien. Karntnerstrasse, 26.
W i z y k a t o r j e

zwane ALBFiSPEYRES,

KALENDARZ CHOCHLIKA"
h u m o rys ty  czn o-sa tyryozn y

na rok 1873
Ueua egzem plarza 50 cni., tuziu zlr. 4*50 c. w. a.

W nakładzie 12 0 0 0  egzem plarzy.

przyjęte w szpitalaeli paryzkich cywilnych] 
oiskowych /. rozkazu Rad , zdrow ia

Realność pod I, 4 72 2|4
i wojskowych z rozkazu R ad i zdrow ia pu- 

' b licziiego, jak również w armiach tureckiej i- 
amerykańskiej. Wizykatorje te, które noszą) 
podpis Albespeyres na etykecie zielonej, dzia 

z tr z e in a  b u d y n k a m i, ogrod em  4*/2 m o r -ła ją  w 6 lub a godzin najdłużej. P apier Al 
ga wynoszącym i sad em  ow ocow ym  cal bespeyres od lat 50ciu zalecany przez naj- 
kow icje o p a rk a n io n y m  oraz 2  dom y pod '
i .  4 8 1  */4 Z k o tn o ik a in i inurOWHOeini, uO ny jest nazwiskiem A lbesp eyres. W Paryżu 
teg o  g ru n t ogrodow y ze szp a ra g a rn ią  na przedmieściu St. Denis, Nr. Tri i w gł<>-

r Ś D r z e L i a -  J ' **  ’  k Ś
B liższa wiadomość w handlu A. to łw d ż " .  Lu5d'i.'h w ^ te c o ' ! 1 . p,>1 iQI,ta

Opuchlaka pod 1. 47 miasto. 3174 2—3 K u l l a k a .  3114 9

IśtD, . LOjfUuM A j  rry u torie/tiij

ans FłtAY-BENTOS (Siid-Anierika).

Nowa 
OZDOBA 

SŁOJÓW
jak obok.

2JC^ Dotąd niezrównany
Ces. król.

prawdziwy

uprz.

i czyszczony

3092 1 0 - 1 2
7« * '/» funta w słoju.

Uprasza się baczyć na nazwisko J .  vor l . i e b ig  oddane niebieskiem pismem.
Jedyuie prawdziwy, jeżeli każdy 

słoik zaopatrzony jest obok 
J zamieszczonemi podpisami.

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa.
Herm K loge r &  Sołiu Wien : H erm  Jos. I  oigl «fc Cie Wien

Scliottengasse Nr. 1. (zum acliwarzon Hund, Hohen Markt Nr. 1

Tran z wątroby
u WILHELMA MAAGER w Wiedniu.

Najczystszy, n a jlep szy , najnaturalniejszy i za n ajskuteczn iejszy  uznany 
środek przeciw cierpieniom

piersi i p łu c, szkrofuiom , wyrzutom naskórnym , 
słabościom gruczołowym, osłabieniom i t. p.

Flaszka po 1 zlr. w m oim  składzie fabrycznym : W ien  , Ifacker- 
fitrasse Wr- 13, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach korzen

nych w m onarchii, m iędzy innem i u następujących firm :
„ Krakowie u Flor. Sawiczowskiego, 

F. Gralewskiego, M Skalińskiego 
i A. Aleksandrowićza, iipt. i J. N. 
Walter hanhol.

W Krakuwcu u Kd. Kiernika apt.
„ Monasterzyskach J. Lipsehiitz, band. 
„ Mościskach u Samuela Uiscnberg. 

Nadwornie u Taube Gritłel

K u r c z e  e p i l e p t y c z n e  (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych I> r. O . K i l l i s u ł l  

u  B e r l i n i e ,  teraz N e u n b u r g e r g a a s e  8.
Już setki zupełnie wyleczonych. 30160 19 -40 1

T^rędkie i n ie za w o d n e  w y tę p ie n ie

Z I  I K m  i M Y S Z Y

We Lwowie A. Berliuera apt.
Z. Ruckera apt.
Markiewicz i Wojezyuski, liand. 
A- Horu, handel.
J- F. Kleina Wdowa i Rissler.

W Białej n E. Keler, apt.
E. Pongratza syna, handel. 

Bochni u Fran. Reiss apt.
Brodach u M. S. Fraucos handel.

” Brzeianach u Eman Mórl i 1 , . ,
U ” J. Margulies } han,lei

Buczaozu u Kercla i Jeżewskiego.
” Franc. Popowicz, haudle.
„ Czerrriowoach u C. v. Alth, Franc.

Krzy-żauowskiągo apt.
ljfnacy Nchnirch, A Agopsowicz, 
Bracia Tabakar, Stefanowicz i A s - 
aakiewicz, Simon Merdinger Au
gustynowicza, handle.

,  Czortkowie u Lud. Nosla Wy, apt., 
Markus Brennbolz, handel.

.. Horodenoe u Jul. Neuburg, apt..
S. B. Offenberger handel. 

Jarosławiu u Gross i Wahrhaftig, li. 
Jaworówie u Wladys. Lachowicza apt. 
Kołomyji u M. Boleckower , Samuel 

Hermann, Dawid Kramer, J. S. 
Friedmann, Haysz Chajes, handle 

Kossowie u Camila Mordko, handel.,

Płyn restytucyjny dla koni,
(łtestltdtions-Fluid)

Franciszka Jana Kwizdy w Korneiiburgu.
Jedyny przez Wysokie c. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem przez 

Jego cesarską Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem.
W dowod powyższego przytaczamy akt przywileju: My Franciszek Józef I. 

z Bożej laski cesarz Austrji, król Węgier, Czech, Lombardji i Wenecji, Dalmacji Kroacji’ 
Slawonj: Galicji, Lodomerji i S tyn i itd. itd.

„Gdy n,am Franciszek Jan Kwizda, apt. w Korneubnrgu najuniżeniej przedstawił, 
że on wyrabia wodę do umywania koDi, zwana płynem restytucyjnym, na który to wyna
lazek uprasza o nadanie przywileju, i gdy wszystkim patentem z dnia 15. sierpnia 1859' 
przepisanym formalnościom zadosyć u czyn ił: powodowani jesteśm y Franciszkowi Janowi 
łOwizda, jego spadkobiercom i cesjouarjuszom na powyższy wynalek udzielić wyłączny 
przywilej na wszystkie kraje naszego państwa

W dowód czego niniejszy akt wydać mu pozwalamy i naszą pieczęcią cesarską 
zatwierdzamy.

Tak się dziaio w naszem cesarskiem stolecznem mieście Wiedniu , dnia dwudzie
stego trzeciego lutego , rokn zbawienia Tysiąc ośmset sześćdziesiątym trzecim, a pano
wania naszego piętnastym. F ra n c is ze k  Jó ze f.

( L .  S . )  _ ---------------------------------------------

Ten c. k. uurzyw lestytucyjny piyn dla koni utrzymuje konia nawet przy najwię- 
,a)zyeb wysileniacb aż do późnego wieku, wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmo* 
cnic-nia przed i po wysileniu i większych trudach; jest dalej środkiem na sparaliżowanie 
częściowe, reumatyzm, obrzękłość ścięgui, wywichnięcia i skaleczenia i t d.

Jedna flaszka 1 złr. 4 0  ct.

, Nowym Sączu u S. Lichtmana „
, Oświęcimie u J. Gryzieoki apt.
, Podhajcach 11 Feyriclia. apt.
, Przemyślu u M. Kozlowskieę/j liand. 

Rozwadowie 11 Siissel Kartagener i 
Leizor Storcli, iiandel.

Rzeszowie u J, Schaitter i Sp. band. 
Samborze u Ant. Kromera, handel. 
Skale u Jakńba Woniberg, Iiandel. 
Sniatynie u Fd. Bfdim.
Stanisławowie u Ferd. de Sti-clier, apt. 

Kalman Jonas i iJliaim Halpern. 
handle.

1 Stryju u Em. Boberski, D. J. Nus- 
seublatt i Sp.. handle.

Tarnowie u Sary Wolfa Wy, iiandel. 
Zaleszczykach u Jó-z. Kod rabskiego, 

H. Sternlieb, handle,
Zatościach u M. D. Mościaker, band. 
Złoczowie u Leoua Ney, handel.

dils/c/.ególuionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I
wyłącznym przywilejem.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i e s f a ł s z o w a n ą :  
wu LWOWIE u pp. Konst. Iskier skiego, A . B f l in e r a ,  Z. Ruckera, P, Mi- 
kolascha, w STANISŁAWOWIE u Stechera v. S e b e n ite ; w KRAKOWIE 11 

pana M. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Józefa Johna TI. Koyi-
O n a  sztuki 50 ct. w- »• 3140 1 -9

Gwarantowane I wydoskonalone

Strzelby Lefoszówki i Rewolwery
* p a t e n t o w a n e j  f a b r y k i

M. Arendt w  Luttich
są po miernych cenach do nabycia we L w o w i e  u pp. B. Stillera  , F. Ehrlich 

i 11 T. W iśniow ieck iego.
Tylko za tę broń, na której wybity jest stempel A r e n d t , gwarantuje 9ię za precyzją 

donośność. 310 2  4 5

na kopyta końskie,
leozy kruche, łatwo pękające i popadane kopyta i t. p.

Jedna puszka 1 złr. 2 5  ct.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
Flaszka 7 0  ct.

Pokarm wzmacniający,
dla koni i bydła,

pomagający do prędkiego Wyzdrowienia wycieńczonych zwierząt , do podniecenia 
usposobienia i do prędkiego nabierania ciała.

Cena wielkiej skrzyni 6  Mr. Małej 3  złr. Pakiecik po 3 0  ct.

Proszek dla nierogacizny, przeciw zapaleniu.
Cena wielkiego- pakietu 1 złr. 2 6  ct. Pól pakietu 6 3  ct.

Pigułki dla psów,
przeoiwko psiej chorobie, kurczom, zawrotowi, padaczce, 

gośćcowi i innym zwykłym chorobom u psów
Niezawodny środek prezerwatywny na w ściekliznę.

Cena jednego pudełka 8 0  cnt.

Środek leczniczy dla drobiu,
przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawiów i t- P-

Cena paczki 5 0  cnt.

Środek przeciw chorobom owiec,
wielki pakiet 7 0  ct. mały 3 5  ct.

P ra w d ziw e  w y ro b y  w e te r y u a r y jn e  są  d o  n a b y c ia :
AVe L w o w i e  : Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolascka, apteka A. Berli- 

nora, apteka ZVg. Ruckera (dawniej Touianka), w  H r a k u w l e  M. Jawornicki w rynku 
gf- w kamienicy Kirchmajera p. Jozef Jahn, i Jakóba Goldwasser, tudzież we wszystkich 
niemal miastach królestwa Gali ji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzien- 
mki polskie podają w ogłoszeniach.

xa w a r°w a n ia  Się p rzec iw  fa łszo w a n iem , upra- 
-A- *  A lV /O U X  L / g  r*i> sza się na to baczyć, iz  fity n  re s ty tu c y jn y  F r a n 

c iszka  Ja n a  K w izd y  je s t ty lko  ten p r a w d z iw y , k tó ry  c. k. w yłącznym  p rzyw ile je m  
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innem, podobneiui fabrykatami, dalej zwraca 
się na to uwagę , i i  na każdej e tykiecie  p ro s zk u  korneulnirskiego , moje n i ie j  za m ie 
szczone n a zw isko  nap isane czerw oną farba, się zn a jd u je
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